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ODPIS 7i ZAS .ii Iii DC ZEN la  WERY! IK/vO YJNEGO .

Z Y O I  O R Y • .

Dr • ZALESKA Ifa ria  z d .Zdz i a r  s k a , po •" d r . Zygmunt owa11, u r  . 2 • V II . 18 98
-  G ro tow ice .

U rodź. 1898 r .w  G ro to w icac li.S zk o ła  ś r e d n ia  w 1914 r .  w K la -  
ry s e w ie . M atura w 1915 r.w  W arszaw ie. Od. 1916 -  1925 na medycynie 
w W arszaw ie. Od 10 XI 1918 r .  do 5 X II s łu ż b a  na " S ta c j i  Z borne j" 
w S z p i ta lu  Ujazdowskim. 5-6  X II Z organizow anie pociągu  s a n ita rn e g c
1 wy,jazd do Lwowa jak o  " s t a r s z a  s i o s t r a ” p o c iąg u  s a n i ta r n e g o .  Od 
1J> X II  18 r .  do  1 I I I  19 r .  s łu ż b a  "m edyczki" w Kolumnie S a n i t a r ­
n e j  we Lwowie. Od 1 I I I  19 s a n i ta r ju s z k a  n a  " Iz b ie  Chorych” p u ł­
kowej 4  p .p .L e g . Od 13 V s a n i ta r ju s z k a  kom panijna w Komp.V-ej 4 p . 
p .  Kampania w Oszmiańskim a ż  do B erezyny , i? rozkazów pochw alnych:
2 ro z k .B a ta l io n u , 2 w ro z k . p u łk u  i  w ro z k a z ie  I I  D y w iz ji. li omi­
nąć je  : " s ta r s z e g o  l e g io n i s t y ” i  k a p r a la .  W g ru d n iu  1919 r .  u r lo p  
akadem ick i 3 -m ie s ię c z n y . Po u r lo p ie  p r z y d z ia ł  do S z p i ta la  Polowego 
6C5 w g ru p ie  Rybaka Kampania K ijow ska. Po odw rocie na p o le c e n ie  
S zefostw a S a n ita rn e g o  Mac z.Dow. zorgan izow an ie  Kompanii S a n i ta rn e j  
Nr 1 d l i  Brygady Ja z d y . Od 1 s i e r p n i a  1920 r.ponow nie  s łu ż b a  w
4 p .p .  20 s ie r p n ia  d o sta łam  s i ę  do n ie w o li  b o ls z e w ic k ie j  pod Hru­
bieszow em . U cieczka z n ie w o l i , -  d a ls z a  s łu ż b a  w 4 p .p .  jak o  l e ­
k a rz  b a ta l io n u  I i - g o ,  potem z a s tę p c a  le k a rz a  I I  b a t .  Ranna pod 
Hoł od e czn eiń;'m  2 d n i p rzed  zaw ieszen iem  b ro n i w 1920 r .  Za kampa­
n ię  1920 r .  odznaczona Krzyżem W alecznych i  V i r t u t i  l i i l i t a r i  V k l .  
/I-To 4 5 9 / .  S łużba  w W arszawie "medyka dyżurnego" na Dworcu Wschod­
nim do c h w ili d e m o b il iz a c j i  w marcu 1921 r .  Posiadam  K rzyż n ie p o d ­
le g ło ś c i  z mieczem. P o w stan ie  Ś lą s k ie  -  s łu ż b a  le k a rz a  b a ta l io n u  
I I  w 8 p .p .'j)a rn o g o rsk ie j.-  W' 1925 r.ukończyłam .:m cdycynę. tP ra ca  p rz e 5 
ślinię w .< O sadzie ' Exechoui.oo M e j  nad '.Moryniem (w alka  z ty fu se m ). Od 
1 V 1924 r .b y ła m  lekarzem  ”Ea Górce" w Busku w k o lo n i i  d z ie c i  
g ru ź l ic z y c h .  W p a ź d z ie rn ik u  1924 r .  w yjechałam  n a  s tu d ia  -  s p e c ja ­
l i z a c jo  do P a ry ż a . W 192^ r .  wyszłam za  mąż.

5 w rz eśn ia  1939 r .  z g ło s iła m  s i ę  do g en .R u p p erta  m e ld u jąc , 
że je s te m  gotowa s łu ż y ć  juko  lek arz .O trzy m ałam  odpow iedź, że w 
w ojsku le k a rz y  j e s t  "aż za  d u żo " . Wobec te g o  zorganizow ałam  i?-y 
punkty s a n i ta r n e  d la  lu d n o ś c i c y w iln e j w gm inie Rzeczyca pow.Raw­
s k ie g o . Od 1> w rześn ia  pracow ałam  ja k o  le k a rz  w s z p i t a l u  u Rawie 
M azow ieck iej. Był bo s z p i t a l  d la  jeńców , n a  50 m ie js c  m ieliśm y 
l.i?0 0  ran n y ch . Początkowo b y ło  nas ty lk o  3 -c h  le k a r z y , potem  p r z e ­
b y l i  le k a rz e  wojskowi w z ię c i do n ie w o l i .  Pracowałam tam a ż  do  
l ik w id a c j i ,  c z y l i  do końca mździ.orn-Urn r.. rw 4
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Od p a ź d z ie rn ik a  byłam z dz iećm i na w oi, uczyłam  d z i e c i  i  le c z y -  
łam ludność m iejscow ą. 1 lu te g o  1940 r .  mąż mój p o sz e d ł za b 
na " b ia łą  g ra n ic ę "  00 F r a n c j i .  Od l ip c a  1940 r .n a le ż a ła m  do 
o rg a n iz a c j i  "S łużba K ob ie t dj.a Ob" ony K ra ju ” ,k tń r e  ■ by ła n  w sp ó ł- 
z a ło ż y c ie lk ą .  Je d n o cz e śn ie  prowadziM m  sz k o le n ie , s łu żb y  s a n i ­
t a r n e j  p a tro lo w e j w pow•Rawskim* W l ip c u  10^1 r .  p rz en io s ła m  
s i ę  do Warszawy i  ob jęłam  " S a n i t a r t i a t "  w O rg a n iz a c ji  nS*K*0*K*"« 
Z b iera łam  k a n d y d a tk i do s łu ż b y  s a n i t a r n e j , s z k o l i ł a m  " p a tro le  
s a n i t a r n e " .  Byłam w s ta ły m  k o n ta k c ie  z innym i o rg a rd zac jam i ja k  
"2*0,1?.", "K.1'1.11 i  t . p .  We w rześn iu  1942 £?• zo s ta łam  w ciąg­
n ię t a  p rz e z  k o l.B a r to s z k a  (pseudo C e g ie ls k i)  n a  le k a rz a  V II Zgru­
pow ania. I r z e ip a ź d z ie r n ik  trw a ły  fo rm a ln o śc i z a tw ie rd z e n ia  mor;o 
p rz e z  w ładze w yższe, o s ta te c z n ie  d osta łam  nom inację  na le k a rz a  
Zgrupowania^ w końcu p a ź d z ie rn ik a  194*2 r . na u l.C z a c k ie g o  21 na 
odpraw ie dow. d z ie ln ic y  ś ró d m ie śc ie  w o b ecn o śc i s z e f a  s a n i t a r ­
nego d z i e ln i c y .  Zorganizow ałam  c a łk o w ic ie  r łu ż b ę  s a n i ta r n ą  w
całym  zgrupow aniu t . j .  w G-u komp* ,"d a jąc 'w szęd z ie  n ie w ia s ty  p rzez  
■siebie wys zkolone^ Dowódcami mymi bylisdpwf.zgrupowajiia^W o jn ię z "  ,  ̂
późnie j MKuba".Dowódca' •re‘jdnu” L itiv in"','za;st'7 jego,,S e ra f in "  .Qowvdziel- 

n icy  śródm ieście "JRabin” . Poza p ra c ą  n a  stan o w isk u  le k a r z a  Zgrupow ania
V II prow adziłam  s z k o le n ie  p a t r o l i  s a n ita rn y c h  d la  tf .n .K . ,byłam  
w k o n ta k c ie  z "H alin ą"  (J a s iu ’:o w ic z ) i  d r."L u cy n ą"  i  z k o l .d r .  
B itn ero w ą. liu p ro śb ę  t e j  os ta  tn ie  j  byłam  w k o m is ji (z ło ż o n e j 
z h ó l .B itn e ro w e j , k o l  .M oczu lsk i e j  i  c n ie )  op racow ujące j r e g u la ­
miny s łu żb y  s a n i t a r n e j  "W .S.K .” . Regulam in d la  " p a t r o l i  s a n i -  
ta r -n y c b  " i  obow iązki p a t r o l i  s a n i ta r n y c h  b y ły  opracowane c a ł -  
kov/icie sa m o d z ie ln ie  p rzez e  mnie i  za tw ie rd zo n e  p rz e z  K om isję . 
Część s a n i ta r ju s z e k  p ro w ad z iło  p raco  k o lp o x 'to rk ą  i  k u r ie r s k ą  
w naszym zgrupow aniu . D łuższy czas (k o ło  6 m .) b y ł punkt ro z ­
d z ie lc z y  p rasy  d la  naszego  zgrupow aniu w moim domu. i os<3z i a ł  
p rasy  ro b iła m  sam a. W końcu l i s to p a d a  1943 r ,  poinform ow ał mnie 1 
na"edpraw ie zgrupow ania" dow. zgrupow ania "K uba",że w d n iu  11 
l is to p a d a  Komendant Główny a «K* p o d p is a ł  x)rzyznanio mi S reb rn eg o  
Krzyża Z a s łu g i z m ieczam i, je d n o c z e śn ie  ta k ie ż  samo odznaczen ie  
d o s ta ł  dow. 1 -e  j  kom panii "S ta n is ła w "  (Qx*-nocn). W d n iu  2 ?  k w ie t­
n ia  19+4- r.w  nocy zo s ta łam  aresz to w an a  p rz e z  G e s ta p o ,k tó ro  mimo 
b .szczeg ó ło w ej r e w iz j i  n ic  n ie  z n a la z ło  w domu. Po p rz e p ę d z e n iu
„4 g o d zin  °w tram w ajach" m  ózucha i  b i d a n iu , g d z ie  zarzucano  
mi n a le ż e n ie  do A .K .,a le  n ie  udowodniono. P rzew ieziono  mnie na
Pawiak ( S e rb ia ) ,  kw aran tannę odbyłam w c e l i  4 - e j .  Potem do c h w ili  
w yw iez ien ia  (w dn .28  m a ja )s ie d z ia ła m  w c e l i  1 0 - e j .  Od końca 
maja 1944 r .d o  p a ź d z ie rn ik a  194+ byłam  w Raw ensbrttck. od p aź­
d z ie rn ik a  1944 r .d o  k w ie tn ia  1945 w G runenbergu(karny obóz 
pod B e rlin em ). 27  k w ie tn ia  zn a laz łam  s ię  w g ru p ie  P o lek  wywie-5



s io n y ch  p rz e z  Szwedów au to k aram i do S z w e c ji. Bo F r a n c j i  r e p a t r i o ­
w a li mnie F ra n c u z i w końcu l ip c a  194-5 r#  W s ie r p n iu  19^5 r*  żyło* 
s iła m  s i e  do P o ls k ie j  M is ji  Wojskowej w Paryżu  celem  w e ry f ik a c j i  
i  w ypełniłam  żądane fo rm u la rze  i  z łoży łam  w szystko  na rę c e  p p o r. 
Gros ówny •

( - )  B r* ria rja  Z d z ia rs k a -Z a le s k a .

Za zgodność z oryginałem *
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Lista kobiet

odznaczonych krzyżem N/irtuti Militari V-ej klasy 

według wykazów przysłanych do dnia 30 listopada 1920 r. 

do Adiutantury Generalnej Naczelnego Dowództwa

2 dywizja piechoty Legionów

kpr Zdziarska Maria -  4 p.p. Leg. (str. 213)

—  ś .-f i -san. Grodzińska Teresa - 4  p.p. Leg. (str. 2 1 3 )-—

Źródło: Wojskowy instytut Naukowo-Wydawniczy - Kalendarz Żołnierski na rok 1921, 

Warszawa 1921, Główna Księgarnia Wojskowa
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jednej 
z 

odpraw
, 

w 
lu­

tym
, 

„K
uba” 

— 
dow

ódca 
zgrupow

ania 
stw

ierdza, 
że 

ma 
trudnoś­

ci 
z 

odbiorem
 

i 
rozprow

adzaniem
 

„B
iuletynu 

Inform
acyjnego” 

dla 
zgrupow

ania. 
U

stalam
y, 

że 
cały 

pakiet 
„B

iuletynu” 
dla 

zgrupo­
w

ania 
będzie 

przychodził 
do 

m
nie 

na 
L

enartow
icza, 

a 
ode 

m
nie 

będą 
go 

odbierały 
patrolow

e 
1-go 

plutonu, każda 
dla 

sw
ojej 

kom
­

panii, 
do 

nich 
przyjdą 

dw
ie 

inne 
patrolow

e 
z 

danej 
kom

panii
1 

każda 
odbierze 

paczkę 
dla 

sw
ego 

plutonu 
i 

dostarczy 
ją 

dow
ód­

cy 
plutonu. 

Od 
tego 

czasu, 
co 

czw
artek 

zaraz 
po 

południu, 
przy­

chodziła 
łączniczka 

z 
dużym

 
pakietem

 
„B

iuletynu” 
na 

L
enar­

tow
icza. Przed 

w
ieczorem

 
przychodziły 

kolejno 
patrolow

e 
po 

sw
o­

je 
paczki, 

tylko 
jedna 

— 
Janka 

z 
Pragi 

nie 
m

ogła 
przychodzić 

we 
czw

artek, 
przychodziła 

w
ięc 

w 
piątek 

rano 
i 

w
tedy 

zabierała 
„B

iuletyn” 
dla 

sw
ojej 

kom
panii. 

„B
iuletyn” 

dla 
dow

ództw
a 

ja 
dostarczałam

, 
o 

ile 
odpraw

a 
oficerska 

była 
w 

czw
artek 

lub 
pią­

tek, 
jeżeli 

czasam
i 

odpraw
a 

była 
we 

środę, 
to 

R
om

ek 
we 

czw
artek 

przed 
w

ieczorem
 

odnosił 
do 

dow
ódcy 

zgrupow
ania 

jego 
siedem

 
num

erów
.

Do 
W

ielkanocy 
skończyłam

 
szkolenie 

patrolow
ych 

i 
teraz 

będę 
m

iała 
tylko 

raz 
na 

m
iesiąc 

odpraw
ę 

z 
każdą 

grupą, 
aby 

om
ów

ić 
dokładnie 

spraw
ę 

ekw
ipunku. 

[...]
M

ojego 
zastępcę 

kolegę 
Szym

ańskiego 
zabrano 

m
i, 

dostał 
pra­

cę 
lekarza 

zgrupow
ania 

— 
słusznie, 

ale 
żałuję 

— 
bo 

się 
z 

nim
 

doskonale 
pracow

ało. 
Będę 

czekać 
na 

przydzielenie 
innego 

za­
stępcy. 

[...]
W

alki 
w 

getcie 
trw

ają, 
od 

m
iesiąca 

naczelne 
dow

ództw
o 

Z
W

Z
 

w
ydało 

rozporządzenie, 
aby 

oddziały 
oddały 

przynajm
niej 

10%
 

- 
sw

ej 
broni 

dla 
w

alczących 
~ w 

getcie. 
D

ow
ódca 

zgrupow
ania 

oznajm
ia 

nam 
o 

tym 
na 

jednej 
z 

odpraw
 

oficerskich; 
zastanaw

ia­
my 

się, w 
jaki 

sposób 
m

ożna 
by 

jeszcze 
pom

óc 
w

alczącym
? 

M
am

y 
nadzieję, 

że 
św

iat 
dow

ie 
się 

o 
okrucieństw

ach 
niem

ieckich, 
że 

m
oże 

Żydzi 
am

erykańscy 
zareagują 

w 
obronie 

sw
ych 

w
spółw

y­
znaw

ców
? 

C
oraz 

w
ięcej 

pożarów
 

w 
getcie.

Na 
odpraw

ach 
ustalam

y, 
że 

każda 
patrolow

a 
m

usi 
m

ieć 
torbę 

z 
bandażam

i, gazą, 
w

atą 
oraz 

m
aleńką 

apteczkę 
podręczną, 

w 
któ­

rej 
ma 

być 
jodyna, 

spirytus, 
w

oda 
utleniona, 

m
ercurochrom

e, 
strzykaw

ka, 
igły, 

zastrzyki 
kam

fory 
i 

m
orfiny, 

tanalbina, 
aspiry­

na, 
veganina. 

N
iezm

ierną 
pom

ocą 
w 

uzyskaniu 
tego 

m
ateriału 

sanitarnego 
są 

obaj 
koledzy: 

dr 
M

arian 
— 

Józef 
Piasecki, 

dyrek­
tor 

Szpitala 
W

olskiego 
i 

dr 
Tadeusz 

B
artoszek 

— 
dyrektor 

S
zpi­

tala 
Przem

ienienia 
Pańskiego 

na 
P

radze. 
N

ajgorsza 
spraw

a 
■— 

to 
nosze 

. .. 
potrzebuję 

18 
par. 

Ze 
Szpitala 

W
olskiego 

dostaję 
trzy 

pary, 
ze 

szpitala 
na 

Pradze 
też 

trzy, 
cztery 

pary 
udaje 

m
i 

się 
zakupić 

w 
składnicy 

sanitarnej, 
jedną 

uzyskuję 
z 

m
ojego 

ośrod­
ka 

na 
C

zerniakow
ie, 

dw
ie 

patrolow
e 

(każda 
z 

nich) 
zdobyw

ają 
po 

parze 
noszy, 

jeszcze 
brakuje 

pięciu 
par. 

L
ekarstw

a 
częściow

o 
dostałam

 
ze 

szpitali, 
częściow

o 
zakupiłam

 
sam

a. 
B

andaże, 
gazę, 

w
atę 

też 
zakupyw

ałyśm
y 

sam
e, 

każda 
z 

patrolow
ych 

to 
co 

m
ogła. 

Ze 
szkoły 

pielęgniarek 
przy 

ulicy 
K

oszykow
ej 

otrzym
ałyśm

y 
dw

ie 
paczki 

opatrunków
 

indyw
idualnych, 

po 
które 

chodziła 
patrolow

a 
Zosia 

D
anecka. 

D
ostałam

 
od 

kolegi 
Piaseckiego 

m
ały 

sterylizato- 
rek, 

w
obec 

czego 
postanow

iłam
, 

że 
będziem

y 
szyć 

opatrunki 
in-
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dyw
idualne 

i 
sterylizow

ać 
je. 

K
olejno 

patrolow
e 

przychodzą 
na 

L
enartow

icza 
i 

szyjem
y 

te 
opatrunki, 

pakujem
y 

w 
płótno, 

a 
po­

tem 
w

ieczorem
 

sterylizuję 
uszytą 

partię.
W 

początkach 
czerw

ca 
dostaję 

w
iadom

ość, 
że 

lada 
dzień 

będą 
dla 

m
nie 

dokum
enty 

francuskie 
i 

będę 
m

ogła 
zostać 

w
ysłana 

do 
Francji 

jako 
kurier. 

W 
końcu 

czerw
ca 

m
am

a 
zabiera 

R
om

ka 
i 

M
onikę, 

i 
z 

A
ntosią 

jadą 
do 

G
rotow

ic 
na 

w
akacje. 

M
ieszkać 

będą 
w 

naszym
 

dom
ku, 

bo 
dw

ór 
zabrany 

całkow
icie 

przez 
N

iem
­

ców
. 

1-go 
lipca 

K
azik, który 

doskonale 
przeszedł 

do 
ostatniej 

kla­
sy 

licealnej, 
jedzie 

na 
row

erze 
do 

G
rotow

ic. 
3-go 

dow
iaduję 

się 
o 

aresztow
aniu 

„G
rota”

2. 
W

szyscy 
jesteśm

y 
tym 

przejęci 
głębo­

ko. W 
kilka 

dni 
później 

jak 
grom 

z 
jasnego 

nieba 
przyszła 

w
iado­

m
ość, 

że 
generał 

Sikorski 
zginął 

w 
katastrofie 

nad 
G

ibraltarem
 

3. 
G

ubim
y 

się 
w 

dom
ysłach, 

co 
się 

m
ogło 

stać? 
[.. .]

U 
Stasiów

 
coraz 

w
ięcej 

osób, 
którym

 
pom

agają, 
coraz 

w
ięcej 

też 
w

ysyłają 
paczek 

do 
obozów 

i 
coraz 

w
iększe 

kontyngenty 
ich 

obow
iązują','nie 

chcę 
w

ięc 
ciągle 

liczyć 
na 

ich 
pom

oc, 
a 

to, 
co 

za­
rabiam

 
w 

poradniach, 
nie 

w
ystarcza 

na 
utrzym

anie 
nas 

czw
orga. 

Z
astanaw

iałam
 

się 
jak, 

czym 
dorobię, 

gdy 
spotkałam

 
na 

ulicy 
Bolka 

G
epnera 

(adw
okata, 

syna 
znanego 

okulisty) 
i 

od 
niego 

do­
w

iaduję 
się, 

że 
on 

z 
żoną 

w
ypiekają 

bułeczki 
do 

różnych 
barów

, 
m

leczarni, 
cukierni, 

że 
m

ają 
w

yrobioną 
klientelę 

i 
już 

nie 
na- 

starczają 
z 

jej 
zaspokojeniem

. 
Bolek 

poczciw
ie 

proponuje 
m

i, 
że 

nauczą 
m

nie 
w

ypiekać 
te 

bułeczki 
i 

przekażą 
część 

sw
ojej 

klien­
teli. 

N
aturalnie 

godzę 
się 

i 
tej 

sam
ej 

nocy 
idę 

do 
nich 

na 
naukę. 

Po 
trzech 

nocach 
spędzonych 

na 
tej 

pracy 
Bolek 

ośw
iadcza, 

że 
um

iem
 

już 
w

ystarczająco 
dużo 

i 
m

ogę 
sam

a 
w

ypiekać, 
daje 

m
i 

adresy 
sw

oich 
dostaw

ców
 

m
ąki, 

adresy 
odbiorców

, 
których 

m
am

 
obsłużyć 

(Bar 
M

yśliw
ski 

na 
K

rakow
skiem

, 
M

leczarnie 
N

adśw
id- 

rzańskie 
na 

B
rackiej 

i 
na 

K
rakow

skiem
 

i 
jeszcze 

jakiś 
bar 

na 
M

a­
zow

ieckiej). 
K

upuję 
w

ięc 
piecyk 

elektryczny, 
trzy 

w
orki 

m
ąki,

2 
„G

rot” 
gen. 

Stefan 
R

ow
ecki 

kom
endant 

główny 
A

rm
ii 

K
rajow

ej, 
przedtem

 
organizator 

konspiracyjnej 
organizacji 

Służba 
Zw

ycięstw
a 

P
ol­

ski, 
od 

il940 
kom

endant 
ZW

Z. 
Aresztow

any 
przez 

Niem
ców 

30 
czerw

ca 
1943 

r. 
Zginął 

w 
obozie 

koncentracyjnym
 

w 
Sachsenhausen 

po 
w

ybuchu 
Pow

stania 
W

arszaw
skiego.

3 
G

en. 
W

ładysław
 

Sikorski 
prem

ier 
rządu 

polskiego 
w 

Londynie 
i 

na­
czelny 

wódz 
zginął 

w 
katastrofie 

lotniczej 
4 

VII 
1943 

r.

dw
a 

pszennej 
i 

jeden 
żytniej, 

w 
m

ałej 
szafce 

zakładam
 

ogrzew
a­

nie 
elektryczne, 

aby 
bułeczki 

dobrze 
rosły 

i 
spędziw

szy 
jeszcze 

jedną 
noc 

na 
pracy 

u 
Bolków 

zaczynam
 

w
ypiekać 

bułeczki. 
R

o­
bię 

cztery 
różne 

gatunki: 
solanki, 

szw
edki 

z 
m

akiem
, 

rogaliki 
i 

okrągłe 
m

aślane. 
Zaczynam

 
pracę 

koło 
dziesiątej 

w
ieczorem

, 
rozczyniam

, 
przyczyniam

, 
potem

 
form

uję 
bułeczki 

i 
w

staw
iam

 
do 

ciepłej 
szafki, 

tak 
zw

anej 
przez 

nas 
„w

ylęgarni”, 
aby 

rosły; 
ko­

lejno 
z 

„w
ylęgarni” 

przechodzą 
do 

pieca, 
a 

now
e 

do 
„w

ylęgarni”. 
K

ończę 
około 

4-ej, 
5-ej 

pracę 
i 

kładę 
się 

na 
parę 

godzin. 
R

om
ek

0 
7-ej 

przed 
sw

oim
i kom

pletam
i 

rozw
ozi 

bułeczki 
do 

barów 
i 

m
le­

czarni, 
inkasuje 

pieniądze 
i 

przyjm
uje 

zam
ów

ienia 
na 

dzień 
na­

stępny. M
ogę 

w
ypiec 

150 
do 

250 
m

aksym
alnie, 

zw
ykle 

piekę 
oko-

' 
ło 

200, 
^tąrając 

się, 
aby 

10 
“zostaw

ało 
na 

śniadanie 
dla 

dzieci, 
które 

uw
ażają, 

że 
te 

bułeczki 
to 

najlepsza 
rzecz, 

jaką 
kiedykol­

wiek 
jadły. 

Czasem
 

któraś 
krzyw

o 
w

yrośnie 
albo 

złam
ie 

się 
przy 

w
kładaniu 

do 
pieca 

i 
w

łaśnie 
te 

braki 
sam

i 
zjadam

y. 
W 

ten 
spo­

sób 
dorabiam

 
drugie 

tyle, 
ile 

zarabiałam
 

w 
dw

óch 
poradniach 

przeciw
gruźliczych. 

R
zeczyw

iście 
czas 

już 
mam 

bardzo 
w

ypeł­
niony: 

tak, jak 
daw

niej 
w 

poradni 
na 

C
zerniakow

skiej 
jestem

 
co­

dziennie 
od 

8-ejjio 
12-ej, 

w 
poradni 

na 
P

uław
skiej 

prześw
ietlam

 
trzy 

razy 
w 

tygodniu 
od 

15-ej 
do 

19-ej. 
Trzy 

popołudnia 
„w

olne” 
to 

albo 
odpraw

a 
oficerska 

zgrupow
ania, 

albo 
odpraw

a 
patrolo­

w
ych, 

albo 
szkolenie 

w
ojskow

e 
lekarek; 

kursy 
te 

prow
adzę 

nadal 
na 

prośbę 
koleżanki 

B
itnerow

ej. 
[...]

Zosia 
D

anecka 
6-go 

listopada 
w

yszła 
za 

m
ąż 

za 
Janka 

P
enno

1 
m

usiała 
w

yjechać 
do 

O
strow

i 
M

azow
ieckiej. 

Jej 
funkcje 

ob­
jęła 

Irka 
O

rynków
na. 

Trzeba 
w

ięc 
pom

yśleć 
o 

zw
erbow

aniu 
je­

szcze 
jednej 

patrolow
ej. 

Tym
czasem

 
w 

początkach 
grudnia 

koń­
czę 

zbiórkę 
m

ateriałów
 

opatrunkow
ych 

i 
rdbię 

przegląd 
u 

każdej, 
z 

patrolow
ych, 

czy 
m

ają 
w

szystko 
co 

potrzeba. 
K

ażda 
poza 

no­
szam

i, 
łupkam

i, 
apteczką, 

bandażam
i, 

w
atą 

i 
gazą 

ma 
po 

30 
opa­

trunków
 

indyw
idualnych, 

naszej 
roboty. 

Z 
pozw

oleniem
 

kolegi 
Piaseckiego 

oddaję 
sterylizatorek 

szefow
i 

sanitarnem
u 

Ii-go 
rejo­

nu, celem 
przekazania 

go 
lekarzom

 
V-go 

zgrupow
ania.

Od 
w

rześnia 
pow

stała 
spraw

a 
stw

orzenia 
punktów

 
opatrunko­

w
ych 

na 
terenie 

naszego 
zgrupow

ania. 
Teren 

nasz 
był 

ograniczo­
ny 

przez 
płac 

U
nii 

L
ubelskiej, 

M
arszałkow

ską, 
A

leje 
Jerozolim

­
skie, 

N
ow

y 
Św

iat, plac 
Trzech 

K
rzyży, 

A
leje 

U
jazdow

skie 
i 

B
a-
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gatelę. 
Znalazłam

 
m

ieszkania: 
w 

A
lejach 

U
jazdow

skich 
koło 

pla­
cu 

Trzech 
K

rzyży, 
na 

Piusa, 
na 

M
okotow

skiej 
i 

na 
M

arszałkow
­

skiej 
u 

kolegi 
Piaseckiego. 

Trzy 
lekarki 

przekazała 
m

i 
koleżanka 

B
itnerow

a, 
skontaktow

ałam
 

je 
z 

w
łaścicielam

i 
odpow

iedniego 
m

ieszkania 
i 

poleciłam
 

każdej 
zająć 

się 
zgrom

adzeniem
 

m
ateria­

łu 
sanitarnego, 

łóżek 
oraz 

zw
erbow

aniem
 

personelu 
punktow

ego. 
Punkt 

na 
Piusa 

z 
braku 

lekarki 
objęła 

Zosia 
Z

dziarska, 
studentka 

m
edycyny 

tajnego 
w

ydziału 
lekarskiego, 

tak 
zw

anych 
kursów

 
Z

aorskiego.
W 

końcu 
listopada 

1943 
roku 

m
iałam

 
śm

ieszną 
przygodę. 

Z
ja­

w
iła 

się 
u 

m
nie 

kobieta 
i 

ujaw
niając 

odpow
iednie 

znaki 
rozpo­

znaw
cze, 

ośw
iadczyła 

m
i, 

że 
jest 

„U
rszulą’' 

i 
zw

ierzchniczką 
W

oj­
skow

ej 
Służby 

K
obiet 

na 
M

okotów
 

i 
że 

z 
tej 

racji 
podlegam

 
jej 

„w
ładzy”. 

O
św

iadczyłam
 

jej 
bardzo 

grzecznie, 
prim

o: 
nie 

jestem
 

w 
W

SK 
tylko 

w 
A

rm
ii 

K
rajow

ej 
bezpośrednio, 

jestem
 

lekarzem
 

zgrupow
ania^ 

w
ięc 

podlegam
 

— 
po 

pierw
sze 

dow
ódcy 

zgrupow
a­

nia, po 
drugie 

szefow
i 

sanitarnem
u 

rejonu 
— 

nie 
m

ogę 
w

ięc 
m

ieć 
trzeciej 

w
ładzy 

tylko 
dlatego, 

że 
jestem

 
kobietą 

i 
m

ieszkam
 

na 
M

okotow
ie. 

Poniew
aż 

„U
rszula” 

upierała 
się 

przy 
sw

oim
, 

zdecy­
dow

ałyśm
y, 

że 
rozstrzygnie 

ten 
spór 

dow
ódca 

rejonu. 
Na 

pierw
­

szej 
po 

tej 
w

izycie 
odpraw

ie 
oficerskiej 

zam
eldow

ałam
 

o 
tym 

do­
w

ódcy 
zgrupow

ania, 
który 

obiecał 
przekazać 

m
ój 

m
eldunek 

do­
w

ódcy 
rejonu. 

W 
parę 

tygodni 
potem

 
dostałam

 
w

ezw
anie 

do 
do­

w
ódcy 

dzielnicy 
Śródm

ieście, 
gdzie 

zastałam
 

już 
dow

ódcę 
nasze­

go 
zgrupow

ania 
„K

ubę”. 
Po 

chw
ili 

zjaw
iła 

się 
„U

rszula”. 
K

ażda 
z 

nas 
przedstaw

iła 
sw

ój 
punkt 

w
idzenia 

i 
naturalnie, 

poniew
aż 

to 
było 

logiczne 
i 

oczyw
iste, 

dow
ódca 

dzielnicy 
orzekł, 

że 
lekarz 

zgrupow
ania 

nie 
m

oże 
podlegać, 

w
ładzom

 
drugiego 

rzutu 
tylko 

dlatego, 
że 

jest 
kobietą. 

Na 
tym 

skończył, się 
ten 

hum
orystyczny 

incydent. 
Co 

praw
da, 

w 
1945 

roku, 
gdy 

zgłosiłam
 

się 
po 

pow
ro­

cie 
z 

R
avensbruck 

do 
M

isji 
W

ojskow
ej 

w 
Paryżu 

celem 
w

eryfi­
kacji 

m
ej 

służby 
w 

A
K

, 
zastałam

 
w 

biurze 
jako 

urzędniczkę 
ow

ą 
„U

rszulę”, 
która 

zapew
nie 

pam
iętając 

ów 
incydent, 

zw
eryfiko­

w
ała 

m
nie 

łaskaw
ie 

na 
porucznika, 

m
im

o 
iż 

byłam
 

podporuczni­
kiem 

już 
w 

1920 
roku, 

a 
moim 

zastępcą 
w 

zgrupow
aniu 

był 
le­

karz 
stałej 

służfby 
w

ojskow
ej 

w 
randze 

m
ajora 

...
Ale 

trudno, 
nie 

m
iało 

to 
w

iększego 
znaczenia, 

poniew
aż 

nigdy 
przez 

cały 
czas 

m
ojej 

służby 
w 

AK 
nie 

pobierałam
 

żadnych 
po­

borów
, 

a 
po 

pow
rocie 

też 
nie 

otrzym
ałam

 
żadnej 

„odpraw
y” 

ani 
żadnej 

pom
ocy 

ze 
strony 

M
isji 

W
ojskow

ej 
i 

m
usiałam

 
zabrać 

się 
do 

ciężkiej 
pracy 

pielęgniarki 
nocnej, 

aby 
m

óc 
utrzym

ać 
dom

i 
w

ykształcić 
troje 

dzieci.
K

azik 
jest 

w 
Ii-ej 

klasie 
licealnej, 

będzie 
zdaw

ał 
w 

tym 
roku 

m
aturę, 

uczy 
się 

doskonale. 
R

om
eczek 

przerabia 
pierw

szą 
gim

na­
zjalną, 

też 
uczy 

się 
św

ietnie. 
M

alutka 
M

onisia 
biega 

na 
kom

ple­
ty 

z 
książkam

i 
w 

w
oreczku 

pod 
płaszczem

, 
asystuje 

przy 
odpra­

w
ach 

patrolow
ych, 

jest 
m

anekinem
, 

gdy 
potrzeba 

pow
tórzyć 

ja­
kiś 

trudniejszy 
opatrunek, 

pom
aga 

składać 
opaski 

biało-czerw
one, 

które 
polecono 

nam 
uszyć 

dla 
całego 

zgrupow
ania. 

Część 
opasek 

szyje 
się 

u 
patrolow

ych 
dla 

ich 
punktów

, 
ale 

nie 
m

ożna 
tego 

ro­
bić 

u 
w

szystkich, 
w

obec 
tego 

dla 
reszty 

robi 
się 

je 
u 

m
nie.

W 
drugim

 
tygodniu 

grudnia 
trzeba 

było 
przełożyć 

odpraw
ę 

oficerską, 
ze 

środy 
na 

czw
artek, 

poniew
aż 

we 
czw

artek 
nie 

m
o­

gła 
się 

ona 
odbyć 

w 
lokalu, 

który 
otrzym

ałam
 

na 
środę, 

zdecy­
dow

ałam
 

się, 
że 

będzie 
odpraw

a 
u 

m
nie 

na 
L

enartow
icza, 

m
im

o 
że 

czw
artek 

to 
był 

dzień 
zbiórek 

sekcji 
K

aziika 
i 

nie 
m

ógł 
jej 

od­
w

ołać 
na 

ostatnią 
chw

ilę. 
Na 

odpraw
ę 

oficerską 
przyszli 

jak 
za­

w
sze 

„K
uba” 

dow
ódca 

zgrupow
ania, 

„S
tanisław

” 
dow

ódca 
1-ej 

kom
panii, 

„C
egielski” 

dow
ódca 

2-ej, 
„Jastrząb” 

dow
ódca 

3-ej, 
„K

osm
a” 

dow
ódca 

4-ej, 
„D

an” 
dow

ódca 
5-ej, 

„Jeżycki” 
dow

ódca 
dyw

izjonu 
„Jeleń” 

oraz 
zastępca 

dow
ódcy 

Ii-go 
rejonu 

„S
erafin”. 

Jednym
 

słowem
 

było 
nas 

dziew
ięcioro 

razem
 

ze 
m

ną 
— 

„doktór 
Z

ygm
untow

ą”. 
W 

pokoju 
u 

K
azika 

zebrała 
się 

jego 
sekcja, 

a 
do­

w
ódca 

plutonu 
Jasieńczyk 

przyniósł 
stena, 

aby 
nauczyć 

chłopców
 

obchodzenia 
się 

z 
nim

. 
W

szystko 
odbyw

a 
się 

norm
alnie, 

gdy 
oko­

ło 
17-ej 

przychodzi 
M

arian 
Z

dziarski, 
w

yw
ołuje 

m
nie 

z 
pokoju, 

w 
którym

 
jest 

ddpraw
a, 

i 
m

ów
i, 

że 
przed 

naszym
 

dom
em

 
stoi 

dw
óch 

gestapow
ców

. W
róciłam

 
na 

odpraw
ę 

i 
zam

eldow
ałam

 
o 

tym
 

dow
ódcy 

zgrupow
ania, 

m
ów

iąc, 
że 

w 
pokoju 

na 
Il-im 

piętrze 
jest 

zbiórka 
sekcji 

m
ego 

syna 
i 

że 
jest 

też 
dow

ódca 
plutonu 

ze 
ste­

nem
. 

O
bow

iązyw
ało 

naturalnie 
zaciem

nienie, 
w

szystkie 
nasze 

okna 
są 

szczelnie 
zasłonięte: 

zam
knięte 

okiennice 
i 

zaw
ieszone 

koce, 
z 

ulicy 
nie 

w
idać 

zupełnie 
nic, 

naw
et 

czy 
jest 

w 
środku 

św
iatło 

czy 
nie. 

Po 
krótkiej 

naradzie 
zapada 

decyzja, 
że 

o 
ile 

gestapow
cy 

będą 
się 

dobijać, 
w

puszczę 
ich 

do 
dom

u 
i 

na 
m

iejscu 
się 

ich 
unieszkodliw

i, 
a 

potem
 

w
yniesiem

y 
ich 

a 
my 

się 
rozej-
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dzia 
szczęśliw

ie 
m

iała 
u 

siebie 
kilka 

koleżanek, 
zorganizow

ała 
w

ięc 
na 

poczekaniu 
zebranie 

tow
arzyskie 

z 
tańcam

i 
i 

jakoś 
się 

upiekło. 
M

arian 
Z

dziarski 
— 

porucznik 
„P

aprzyca” 
jest 

jednym
 

z 
oficerów

 
„U

derzenia”. 
Z 

polecenia 
B

olesław
a 

Piaseckiego 
prosi 

m
nie, 

aby 
zorganizow

ać 
w

idzenie 
się 

Piaseckiego 
z 

kim
ś 

ze 
szta­

bu 
AK 

w 
celu 

w
łączenia 

„U
derzenia” 

do 
A

K
. 

Przekazuję 
tę 

spraw
ę 

W
andzi 

P
ełczyńskiej, 

aby 
poinform

ow
ała 

m
ęża6.

1-go 
lutego 

1944 
roku 

braw
urow

y 
zam

ach 
w 

W
arszaw

ie 
na 

K
utscherę. 

D
w

óch 
naszych 

rannych 
w 

czasie 
tego 

zam
achu 

skie­
row

ano 
do 

szpitala 
W

olskiego. 
Po 

kilku 
dniach 

odkryli 
to 

N
iem

­
cy 

i 
zaaresztow

ali 
dw

óch 
lekarzy 

z 
tego 

szpitala, 
lekarza 

dyżur­
nego 

i 
lekarza 

oddziału, 
na 

którym
 

ranni 
leżeli; 

o 
ile 

się 
nie 

m
ylę 

jednym
 

z 
tych 

lekarzy 
była 

koleżanka 
M

isiew
iczów

na. 
K

o­
lega 

M
arian-Józef 

Piasecki 
szczęśliw

ie, 
przypadkiem

, 
w

padł 
na 

ślad 
przekupnego 

gestapow
ca, 

który 
za 

duże 
pieniądze 

i 
za 

żyw
­

ność 
spow

odow
ał 

po 
dw

óch 
tygodniach 

w
ypuszczenie 

z 
P

aw
iaka 

obu 
lekarzy:" O

pow
iedział 

m
i 

o 
tym

, 
gdy 

w
padłam

 
do 

niego 
za­

łatw
ić 

jakąś 
spraw

ę 
m

ego 
zgrupow

ania.
W

racając 
do 

dom
u 

tram
w

ajem
 

byłam
 

św
iadkiem

 
takiej 

sce­
ny: N

iem
cy 

zam
knęli 

ulicę 
M

arszałkow
ską 

koło 
L

itew
skiej, 

tram
­

w
aj 

zatrzym
ali, 

najpierw
 

zaczęli 
rew

idow
ać 

w
szystkich 

przecho­
dzących, 

jeden 
z 

m
łodych 

ludzi 
szedł 

z 
pudłem

 
od 

skrzypiec, 
ka­

zali 
mu 

otw
orzyć 

pudło 
— 

był 
tam 

karabin 
m

aszynow
y 

— 
złapał 

go 
i 

zaczął 
strzelać, 

kilku 
N

iem
ców

 
padło, 

ale 
niestety 

m
łodego 

człow
ieka 

zabito. 
T

ram
w

aj 
nasz 

zam
knięty 

stał 
około 

godziny, 
m

yśleliśm
y, 

że 
w

szyscy 
będziem

y 
aresztow

ani. 
A

kurat 
nie 

m
ia­

łam 
nic 

kom
prom

itującego 
przy 

sobie 
i 

na 
rew

izję 
czekałam

 
spo­

kojnie. 
Po 

w
ylegitym

ow
aniu 

w
szystkich 

i 
dokładnej 

rew
izji 

pu­
szczono 

tram
w

aj 
dalej. 

W
ychodząc 

z 
dom

u 
w

iedziało 
się, 

że 
się 

w
ychodzi, 

ale 
nigdy 

nie 
w

iedziało 
się, 

czy 
się 

w
róci. 

Toteż 
każde 

spóźnienie 
któregoś 

z 
dzieci 

było 
pow

odem
 

do 
niepokoju 

... 
K

a­
zik 

robi 
podchorążów

kę, 
w

ięc 
w

szystkie 
w

olne 
chw

ile 
od 

nauki 
szkolnej 

spędza 
na 

zbiórkach, 
w

ycieczkach 
w 

Lasy 
K

abackie, 
gdzie 

są 
ćw

iczenia 
w 

terenie. 
Za 

zarobione 
pieniądze 

na 
przym

u­
sow

ej 
praktyce 

w 
w

arsztatach 
sam

ochodow
ych 

kupił 
sobie 

w
isa, 

jest 
w

ięc 
z 

tego 
bardzo 

dum
ny.

• 
G

en. Tadeusza 
Pełczyńskiego, 

szefa 
sztabu 

A
K

.

Z 
żyw

nością 
coraz 

gorzej, 
to 

co 
dają 

na 
kartki 

jest 
praw

ie 
niejadalne, 

produkty 
spożyw

cze 
na 

czarnym
 

rynku 
coraz 

tru
d­

niej 
dostępne 

i 
coraz 

droższe. 
Szczęśliw

ie, 
że 

Bolek 
nam

ów
ił 

m
nie 

na 
pieczenie 

bułeczek, 
mam 

w 
ten 

sposób 
stale 

doskonałą 
m

ąkę, 
którą 

kupuję 
na 

w
orki 

(co 
jest 

łatw
iejsze 

niż 
kupow

anie 
w 

de­
talu), 

m
oże 

w
ięc 

A
ntosia 

robić 
kluski, 

ciastka, 
a 

ja 
robię 

teraz 
co 

najm
niej 

o 
15 

bułeczek 
w

ięcej, 
aby 

coś 
zostaw

ało 
w 

dom
u. 

C
ukru 

w
iększą 

ilość 
dostałam

 
od 

Śląskich 
w 

zam
ian 

za 
pom

oc 
Z

ygm
un­

ta 
dla 

Julka. 
[...]

Nie 
mam 

zastępcy 
w 

m
ojej 

funkcji 
lekarza 

zgrupow
ania. 

G
dy 

m
i 

zabrano 
dr. 

S
zym

ańskiego, obiecyw
ał 

m
i 

kol. 
B

uraczew
ski 

n
a­

tychm
iastow

e 
przydzielenie 

kogoś 
innego, 

tym
czasem

 
praw

ie 
rok 

,upłynął, 
a 

nie 
dostałam

 
nikogo, 

m
im

o 
iż 

parokrotnie 
przypom

i­
nałam

 
o 

tym 
szefow

i 
sanitarnem

u 
II 

rejonu.
W 

początkach 
lutego 

1944 
roku 

jestem
 

na 
odpraw

ie 
lekar­

skiej 
u 

szefa 
sanitarnego 

Śródm
ieścia. 

Są 
na 

tej 
odpraw

ie 
szefo­

wie 
sanitarni 

rejonów
 

i 
lekarze 

zgrupow
ań. 

M
elduję, 

że 
służba 

sanitarna 
zgrupow

ania 
V

II-go 
jest 

praw
ie 

całkow
icie 

gotow
a. K

aż­
dy 

pluton 
ma 

trzyosobow
y 

patrol 
sanitarny 

dobrze 
w

yekw
ipo­

w
any. 

Na 
terenie 

zgrupow
ania 

są 
cztery 

punkty 
opatrunkow

e 
i 

przydzielone 
do 

tych 
punktów

 
lekarki, 

należy 
jeszcze 

uzupełnić 
m

ateriał 
sanitarny 

punktów
 

(zajm
ują 

się 
tym 

lekarki 
odpow

ied­
nich 

punktów
) 

i 
przydzielić 

m
ego 

zastępcę, 
aby 

w 
razie 

areszto­
w

ania 
był 

ktoś, kto 
będzie 

m
ógł 

objąć 
m

oje 
funkcje.

Na 
jednej 

z 
odpraw

 
oficerskich 

zgrupow
ania 

dow
ódca 

Il-go 
rejonu 

oznajm
ił, 

że 
N

aczelne 
D

ow
ództw

o 
AK 

przyznało 
m

i 
S

re­
brny 

K
rzyż 

Z
asługi 

z 
M

ieczam
i 

za 
dobre 

zorganizow
anie 

służby 
sanitarnej 

V
II-go 

zgrupow
ania.

Staś 
telefonuje 

,i 
prosi 

m
nie, 

aby 
w

paść 
do 

niego 
na 

P
uław

­
ską 

z 
m

oją 
podręczną 

apteczką. 
Idę 

naturalnie 
i 

zastaję 
tam 

ran­
nego 

B
olesław

a 
Piaseckiego, 

oglądam
 

ranę, 
szczęśliw

ie 
nie 

cięż­
ką, 

dezynfekuję 
ją 

porządnie 
i 

nakładam
 

opatrunek, 
radząc, 

aby 
przez 

trzy 
dni 

nie 
chodził. 

Po 
trzech 

dniach 
zm

ieniam
 

opatrunek 
i 

stw
ierdzam

, 
że 

ten 
opatrunek 

m
oże 

już 
pozostać 

do 
całkow

itego 
w

yleczenia. 
D

ow
iaduję 

się, 
że 

p. 
Bolesław

 
Piasecki 

był 
na 

in­
spekcji 

„U
derzenia” 

na 
w

schodzie 
i 

tam 
w 

potyczce 
z 

N
iem

cam
i 

został 
ranny.

Pew
nego 

późnego 
popołudnia 

słyszym
y 

gęstą 
strzelaninę, 

nie-
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lo
w

yc
h,

 p
o 

je
dn

ej
 

na 
ka

żd
ą 

ko
m

pa
ni

ę,
 

je
śl

ib
y 

po
tr

ze
bo

w
ał

 
zw

oł
ać

 
od

pr
aw

ę 
pa

tr
ol

ow
yc

h 
— 

pa
tr

ol
ow

a 
za

w
ia

do
m

io
na

 
pr

ze
z 

le
ka

rz
a 

za
w

ia
da

m
ia

ła
 

dw
ie

 
dr

ug
ie

 
pa

tr
ol

ow
e 

ze 
sw

ej
 

ko
m

pa
ni

i. 
Po

za
 

ty
m

 
da

łam
 

ad
re

sy
 

pu
nk

tó
w

 
op

at
ru

nk
ow

yc
h 

i 
ps

eu
do

ni
m

y 
le

ka
re

k 
pu

nk
to

w
yc

h.
 

D
ow

ód
cy

 
zg

ru
po

w
an

ia
 

da
łam

 
ad

re
s 

i 
ps

eu
do

ni
m

 
m

oj
eg

o 
za

st
ęp

cy
, 

ab
y 

w 
ra

zi
e 

m
oj

eg
o 

ar
es

zt
ow

an
ia

 
m

óg
ł 

go 
za

­
w

ia
do

m
ić

 
o 

od
pr

aw
ac

h 
of

ic
er

sk
ic

h.
W

śr
ód

 
zn

aj
om

yc
h,

 
pr

zy
ja

ci
ół

 
ci

ąg
le

 
ko

go
ś 

ar
es

zt
uj

ą 
i 

w
ys

y­
ła

ją
 

do 
ob

oz
ów

, 
pr

of
es

or
 

M
ic

ha
ło

w
ic

z 
na

 
M

aj
da

nk
u,

 
pr

of
. 

M
ar

­
ce

li 
H

an
de

ls
m

an
 

w 
G

ro
ss

-R
os

en
, 

D
un

ik
ow

sk
i, 

pr
of

. 
St

. 
K

ęt
rz

yń
­

sk
i 

w 
O

św
ię

ci
m

iu
, 

pr
of

es
or

ow
a 

K
ęt

rz
yń

sk
a 

i 
pr

of
. 

D
re

w
no

w
sk

a 
w 

R
av

en
sb

ri
ic

k.
 

[.
..

]
A

ku
ra

t 
pr

zy
je

ch
ał

a 
H

al
sz

ka
 

z 
L

ip
ne

j, 
ga

da
ły

śm
y 

tr
o

ch
ę.

..
 

K
az

ik
 

pr
zy

ni
ós

ł 
z 

P
ar

ko
w

ej
 

sw
ój

 
re

w
ol

w
er

, 
bo

 
ch

ci
ał

 
go 

oc
zy

śc
ić

, 
tro

ch
ę 

go 
zr

ug
ał

am
 

za 
ni

eo
st

ro
żn

oś
ć 

ch
od

ze
ni

a 
z 

w
is

em
. 

O
bi

ec
ał

, 
po

 
oc

zy
sz

cz
en

iu
, 

ju
tro

 
ra

no
 

od
ni

eś
ć 

br
oń

 
na

 
P

ar
ko

w
ą.

D
zi

ec
i 

po
ło

ży
ły

 
si

ę,
 

ja 
ro

zc
zy

ni
ła

m
 

bu
łe

cz
ki

, 
pr

zy
cz

yn
ił

am
 

i 
ze

sz
łam

 
z 

gó
rk

i 
na

 
I 

pi
ęt

ro
, 

ab
y 

pr
ze

z 
ten

 
cz

as
, 

gd
y 

pr
zy

cz
yn

 
tro

ch
ę 

po
dr

oś
ni

e,
 

pr
ze

cz
yt

ać
 

„B
iu

le
ty

n”
. 

H
al

sz
ka

 
sz

yk
ow

ał
a 

so
­

bie
 

ką
pi

el
, 

do
ch

od
zi

ła
 

go
dz

in
a 

23
, 

gd
y 

ro
zl

eg
ło

 
się

 
w

al
en

ie
 

w 
fu

rt
­

kę
. 

Zg
as

iła
m

 
św

ia
tło

, 
uc

hy
lił

am
 

ko
c 

i 
ok

ie
nn

ic
ę,

 
ab

y 
zo

ba
cz

yć
, 

kt
o 

w
al

i. 
St

oj
ą 

dw
a 

sa
m

oc
ho

dy
, 

uz
br

oj
en

i 
N

ie
m

cy
 

w
al

ą 
w 

fu
rt

­
kę

, 
na 

pe
w

no
 

ge
st

ap
o.

 
C

hw
ila

 
na

ra
dy

 
co 

ro
bi

ć,
 

po
st

an
aw

ia
m

y 
ud

aw
ać

, 
że 

śp
im

y,
 

ab
y 

m
ie

ć 
tro

ch
ę 

cz
as

u 
na

 
zr

ob
ie

ni
e 

po
rz

ąd
ku

. 
W

kł
ad

am
y 

za
m

ia
st

 
su

ki
en

 
sz

la
fr

ok
i. 

W
al

en
ie

 
w 

fu
rt

kę
 

tr
w

a.
 

P
o 

pa
ru

 
m

in
ut

ac
h 

pr
ze

sk
oc

zy
li 

fu
rt

kę
 

i 
za

cz
ęl

i 
do

bi
ja

ć 
się

 
do 

dr
zw

i. 
W

te
dy

 
M

ag
da

 
w 

sz
la

fr
ok

u 
po

sz
ła

 
im 

ot
w

or
zy

ć.
W

pa
dł

o 
ich

 
oś

m
iu

, 
si

ed
m

iu
 

ge
st

ap
ow

có
w

 
w 

m
un

du
ra

ch
, 

ka
żd

y 
z 

ka
ra

bi
ne

m
 

m
as

zy
no

w
ym

 
i 

je
de

n 
cy

w
il,

 
tłu

m
ac

z.
 

Od
 

ra
zu

 
za

py
­

ta
li 

o 
do

kt
ór

 
Z

dz
ia

rs
ką

-Z
al

es
ką

. 
M

iał
am

 
go

to
w

ą 
dr

ug
ą 

ke
nk

ar
tę

 
z 

m
oj

ą 
fo

to
gr

af
ią

 
na 

im
ię

 
M

ar
ii 

Z
ie

liń
sk

ie
j, 

ab
y 

m
óc

 
w 

ra
zi

e 
pr

zy
jś

ci
a 

po
 

m
ni

e 
po

w
ie

dz
ie

ć,
 

że 
pa

ni
 

do
kt

ór
 

ni
e 

m
a,

 
po

sz
ła

 
do

 
ch

or
eg

o,
 

a 
ja 

jes
tem

 
ty

lk
o 

lo
ka

to
rk

ą 
i 

po
ka

za
ć 

im 
ke

nk
ar

tę
 

na
 

na
zw

is
ko

 
Z

ie
liń

sk
ie

j. 
B

io
rą

c 
je

dn
ak

 
po

d 
uw

ag
ę,

 
że 

K
az

ik
 

ma
 

po
d 

po
du

sz
ką

 
sw

ój
 

re
w

ol
w

er
 

i 
że 

tr
ze

ba
, 

ab
y 

się
 

jak
 

na
jp

rę
dz

ej
 

od
 

na
s 

w
yn

ie
śl

i, 
w

ię
c 

nie
 

gr
am

 
ko

m
ed

ii 
i 

od
po

w
ia

da
m

, 
że 

do
kt

ór
 

Z
dz

ia
rs

ka
-Z

al
es

ka
, 

to 
ja

. 
[.

..
]

da
le

ko
 

na
s,

 
za 

Pi
lic

ką
. 

W
ie

m
, 

że 
je

st 
tam

 
w 

st
ar

ej
 

or
an

że
ri

i, 
w 

po
lu

, 
fa

br
yc

zk
a 

gr
an

at
ów

 
rę

cz
ny

ch
, 

kt
ór

e 
się

 
ro

bi
 

w 
pu

sz
ka

ch
 

od 
ko

ns
er

w
. 

Po
 

st
rz

el
an

in
ie

 
sł

ys
zy

m
y 

ki
lk

a 
w

ię
ks

zy
ch

 
w

yb
uc

hó
w

, 
pr

aw
ie

 
jes

tem
 

pe
w

na
, 

że 
co

ś 
się

 
sta

ło
 

z 
tą 

fa
br

yk
ą.

 
R

ze
cz

yw
iś

ci
e 

w
pa

da
 

do
 

na
s 

Pi
et

re
k 

M
az

ur
 

z 
je

dn
ym

 
z 

ko
le

gó
w

. 
O

po
w

ia
da

ją
, 

że 
N

ie
m

cy
 

ot
oc

zy
li 

fa
br

yc
zk

ę,
 

że 
ci 

co 
by

li 
w 

śr
od

ku
 

br
on

ili
 

si
ę,

 
a 

po
tem

 
w

sz
ys

tk
o 

w
ys

ad
zi

li,
 

że 
on 

i 
ko

le
ga

 
ak

ur
at

 
by

li 
na

 
m

ie
ś­

cie
 

i 
m

ie
li 

ob
ją

ć 
pr

ac
ę 

w
ie

cz
or

em
. 

Gd
y 

w
ra

ca
li,

 
zo

ba
cz

yl
i 

z 
da

­
le

ka
, 

jak
 

fa
br

yc
zk

a 
w

yl
ec

ia
ła

 
w 

po
w

ie
tr

ze
. 

D
w

aj
 

ch
ło

pc
y,

 
kt

ór
zy

 
tam

 
by

li,
 

na
tu

ra
ln

ie
 

też
 

w
yl

ec
ie

li 
ra

ze
m

 
z 

fa
br

yc
zk

ą.
 

Z
bl

iż
ał

a 
się

 
go

dz
in

a 
po

lic
yj

na
, 

w
ię

c 
oc

zy
w

iś
ci

e 
Pi

et
re

k 
i 

ko
le

ga
 

zo
st

al
i 

u 
na

s.
 

D
op

ie
ro

 
na

 
dr

ug
i 

dz
ień

 
ra

no
 

po
 

śn
ia

da
ni

u 
w

ys
zl

i.
W 

lu
ty

m
 

też
 

ob
ie

ga
 

W
ar

sz
aw

ę 
w

ia
do

m
oś

ć:
 

N
ie

m
cy

 
po

w
ie

si
li

 
sz

er
eg

 
os

ób
 

na
 

ba
lk

on
ac

h 
na 

C
hł

od
ne

j 
i 

nie
 

po
zw

al
aj

ą 
zd

ją
ć 

zw
ło

k 
..

.
W 

po
cz

ąt
ka

ch
 

m
ar

ca
 

za
ar

es
zt

ow
an

o 
Ja

nk
ę 

z 
Pr

ag
i, 

je
st

em
 

pe
w

na
, 

że 
nie

 
ma

 
się

 
o 

co 
ni

ep
ok

oi
ć,

 
bo

 
z 

pe
w

no
śc

ią
 

nic
 

ni
e 

w
y­

da 
ch

oć
by

 
ją 

to
rt

ur
ow

al
i,

 
ale

 
sz

ko
da

 
dz

ie
w

cz
yn

y 
.. 

. 
M

us
zę

 
te

ż 
zn

al
eź

ć 
no

w
ą 

pa
tr

ol
ow

ą,
 

ab
y 

za
pe

łn
ić

 
lu

kę
. 

N
at

ur
al

ni
e 

m
el

du
ję

 
do

w
ód

cy
 

zg
ru

po
w

an
ia

 
o 

tym
 

ar
es

zt
ow

an
iu

. 
D

os
ta

ję
 

ro
zk

az
 

(p
on

ie
­

wa
ż 

Ja
nk

a 
m

ia
ła

 
m

ój
 

ad
re

s)
, 

ab
y 

w
yn

ie
ść

 
sk

ła
d 

br
on

i 
pl

ut
on

u 
K

az
ik

a.
 M

ów
ię

 
o 

tym
 

K
az

ik
ow

i 
i 

na
za

ju
tr

z 
pr

ze
no

si
m

y 
sk

ła
d 

br
o­

ni 
na

 
Pa

rk
ow

ą 
do 

dr
. 

S
zy

m
ań

sk
ie

go
. 

Pi
er

w
sz

y 
ra

z 
ja 

po
sz

ła
m

 
z 

K
az

ik
ie

m
, 

po
tem

 
je

de
n 

z 
jeg

o 
se

kc
ji,

 
bo 

od 
ra

zu
 

nie
 

m
og

li
śm

y 
za

br
ać

 
w

sz
ys

tk
ie

go
 

..
.

Ch
ow

am
 

na
 

st
ry

ch
u 

w 
dz

iu
rz

e 
za 

be
lk

ą 
m

ój
 

zb
ió

r 
po

ez
ji 

i 
no

­
w

el
 

w
yd

aw
an

yc
h 

ni
el

eg
al

ni
e,

 
jak

 
też

 
i 

in
ne

 
ta

jn
e 

dr
uk

i. 
M

am
 

teg
o 

do
ść

 
du

żo
, 

ca
ły 

ko
m

pl
et

 
„B

iu
le

ty
nu

 
In

fo
rm

ac
yj

ne
go

”, 
tr

oc
hę

 
nu

m
er

ów
 

„W
al

ki
”, 

„P
łu

ga
 

i 
M

ie
cz

a”
, 

„P
ra

w
dy

”, 
sz

er
eg

 
to

m
ów

 
po

ez
ji,

 
D

yw
iz

jo
n 

30
3,

 
K

am
ie

ni
e 

na 
sz

an
ie

c 
i 

sz
er

eg
 

in
ny

ch
.

O
tr

zy
m

uj
ę 

na
re

sz
ci

e 
m

el
du

nk
i 

od 
le

ka
re

k 
pu

nk
to

w
yc

h,
 

że
 

zd
ob

ył
y 

pe
rs

on
el

 
sa

ni
ta

rn
y 

i 
że 

m
aj

ą 
tro

ch
ę 

m
at

er
ia

łu
 

sa
ni

ta
r­

ne
go

, 
ni

es
te

ty
 

m
at

er
ia

ł 
ten

 
je

sz
cz

e 
nie

 
ko

m
pl

et
ny

.
W 

ko
ńc

u 
m

ar
ca

 
sz

ef
 

sa
ni

ta
rn

y 
re

jo
nu

 
pr

zy
dz

ie
lił

 
m

i 
m

eg
o 

za
st

ęp
cę

, 
le

ka
rz

a 
m

aj
or

a 
st

ał
ej

 
słu

żb
y 

w
oj

sk
ow

ej
. 

S
ko

nt
ak

to
w

a­
łam

 
się

 
z 

nim
 

za
ra

z,
 

po
w

ia
do

m
iła

m
, 

jak
 

zo
rg

an
iz

ow
ał

am
 

sł
uż

bę
 

sa
ni

ta
rn

ą 
na

sz
eg

o 
zg

ru
po

w
an

ia
, 

da
łam

 
mu

 
ad

re
sy

 
sz

eś
ci

u 
pa

tr
o-
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Kto 
to? 

kogo 
zabili? 

zdrajcę? 
... 

bohatera? 
...

W
szystko 

rai 
jedno, 

gdy 
mu 

spod 
przym

kniętych 
pow

iek 
w

idać 
w

ielkie 
źrenice, 

które 
lęk 

rozszerza 
...

W
szystko 

m
i 

jedno 
kim 

był. 
To 

już 
tylko 

człow
iek. 

/

Gdy 
ma 

w
argi 

spieczone, 
gdy 

mu 
głowa 

górze, 
/ 

chce 
krzyczeć 

z 
bólu, 

lecz 
nie 

słychać 
krzyku, 

tylko 
ostatkiem

 
siły 

w
yszepcze: 

o 
Boże 

—
 

wszystko 
m

i 
jedno, 

w
. jakim

 
powie 

to 
języku.

'W
szystko 

m
i 

jedno 
kim 

był, 
co 

robił 
za 

życia
ten, 

którego 
krew 

teraz 
do 

rynsztoka 
ścieka,

czy 
szedł 

w 
pierwszym

 
szeregu, czy 

w
alczył 

z 
ukrycia.

To 
nie 

jest 
już 

śm
ierć 

w
roga. 

To 
jes.t 

śm
ierć 

człow
ieka.

A 
,za 

m
ym

i, 
za 

m
ym

i 
oknam

i 
śm

ierć 
czarnym

i 
łopocze 

skrzydłam
i, 

św
iat, ~alewa 

deszczow
ym

i 
łzam

i.

Coś 
słychać, 

słychać 
w 

tym 
deszczowym

 
szum

ie 
... 

Słychać 
... 

I 
sen 

uli*U. 
ze 

i—U
-ionych-pcw

iek.
Stoją 

w
patrzeni 

w 
siebie 

w 
śm

iertelnej 
zadum

ie 
ta 

jakaś 
jedna 

noc 
i 

jakiś 
jeden 

człow
iek.

(A
n

n
a 

S
a

d
k

o
w

s
k

a
)

M
ARIA 

Z
D

Z
IA

R
S

K
A

-Z
A

L
E

S
K

A

OBÓZ 
JEŃCÓW

 
W 

RAW
IE 

M
A

Z
O

W
IE

C
K

IE
J

[...] 
W

e 
w

torek 
5-go 

w
rześnia 

randutko 
o 

7-ej 
pobiegłam

 
do 

R
zeczycy 

(3 
km

), 
aby 

zorganizow
ać 

„obronę 
ludności 

cyw
ilnej” 

przed 
nalotam

i 
lotniczym

i. 
M

iałam
 

konferencję 
z 

w
ójtem

 
i 

se­
kretarzem

 
gm

innym
. 

Postanow
iliśm

y 
stw

orzyć 
w 

gm
inie 

3 
p

u
n

k
­

ty 
sanitarnie: 

w 
R

zeczycy, 
B

obrow
cu 

i 
G

rotow
ica-ch. 

S
tw

ierdziliś­
m

y, 
że 

należy 
przeszkolić 

szybko 
trochę' dziew

cząt 
w 

służbie 
sa­

nitarnej 
i 

niesieniu 
pierw

szej 
pom

ocy. 
Przy 

ciągłym
 

bom
bardo­

w
aniu 

będą 
niew

ątpliw
ie 

ranini.-Z
ebrano 

zaraz 
kilkanaście 

dziew
­

cząt 
chętnych 

i 
tegoż 

ranka 
m

iałam
 

pierw
szy 

w
ykład 

dw
ugo­

dzinny. 
U

m
aw

iając 
się, 

że 
codziennie 

cały 
ram

ek 
pośw

ięcę 
szko­

leniu 
dziew

cząt, 
w

róciłam
 

na 
obiad 

do 
dom

u. W
ychodziłam

 
z 

R
ze­

czycy 
w 

czasie 
nalotu, 

kilka 
bom

b 
w

ybuchło 
zaraz 

za 
w

sią 
koło 

drogi, 
o 

jakieś 
30 

m
etrów

 
ode 

m
nie 

— 
w 

polu, 
nie 

robiąc 
żad­

nych 
szkód. 

j
W

e 
środę 

6-igo 
w

iadom
ości 

coraz 
bardziej 

alarm
ujące, gdy 

w
ró­

ciłam 
z 

R
zeczycy 

po 
czterogodzinnym

 
szkoleniu 

sanitariuszek, 
za­

stałam
 

w 
dom

u 
rozgardiasz 

niebyw
ały. 

Zosia 
Zaleiska 

bojąc 
się, 

że 
N

iem
cy 

zajm
ą 

zaraz 
G

rotow
ice, 

zdecydow
ała, 

że 
w

róci 
z 

cór­
kam

i 
do 

W
arszaw

y, 
aby 

być 
razem

 
z 

m
ężem

. 
Prosi, 

aby 
Jędrek 

pojechał 
razem 

z 
nim

i, 
bo 

będzie 
im 

raźniej, 
a 

będzie 
m

ógł 
w

ró­
cić 

razem
 

z 
Zygm

untem
 

następnego 
dnia. 

Choć 
bardzo 

niechęt­
nie 

— 
zgodziłam

 
się. 

Zaraz 
też 

w
yjechała 

z 
G

ortatem
 

do 
N

ow
e­

go 
M

iasta 
na 

kolejkę. 
D

ojechali 
dobrze 

do 
N

ow
ego 

M
iasta, 

m
im

o 
że 

w 
drodze 

było 
parę 

nalotów
. 

K
olejka 

choć 
z 

dużym
 

opóźnie­
niem 

odjechała 
i 

do 
W

arszaw
y 

dojechali 
szczęśliw

ie. 
N

iestety, 
następnego 

dnia 
kolejka 

grójecka 
była 

już 
tak 

zbom
bardow

ana, 
że 

żaden 
pociąg 

nie 
w

yszedł 
z 

W
arszaw

y... 
Z

ygm
unt 

i 
Jędrek 

nie 
m

ogli 
w

rócić 
do 

nas, obaj 
zostali 

w 
W

arszaw
ie.

lÔ
go 

w
ieczorem

 
przychodzi 

w
iadom

ość 
pocztą 

pantoflow
ą, 

że 
w 

R
aw

ie 
M

azow
ieckiej 

jest 
w

ielu, 
bardzo 

w
ielu 

naszych 
w

ojsko­
w

ych 
rannych 

i 
nie 

ma 
opieki 

lekarskiej. 
D

ecyduję, 
że 

nazajutrz 
o 

św
icie 

pojadę 
spraw

dzić 
itę 

w
iadom

ość. 
U

m
aw

iam
 

się 
z 

sąsiadem
 

naszym
, 

m
ałorolnym

 
S

zczurem
, 

że 
zaw

iezie 
immie 

do 
Raw

y 
w

a-
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sągiem
, 

jednym
 

koniem
. 

Zostaw
iam

 
dzieci 

pod 
opieką 

M
am

y, 
A

li 
i 

Janeczki 
i 

o 
5-tej 

rano 
w

yjeżdżam
y. 

21 
kilom

etrów
, 

które 
nas- 

dzielą 
od 

R
aw

y, 
przejechaliśm

y 
w 

cztery 
godziny, 

nie 
spotyka­

jąc 
nigdzie 

N
iem

ców
. 

W 
R

aw
ie 

bez 
'trudu 

znalazłam
 

m
iejsce,, 

gdzie 
isą 

zgrupow
ani 

nasi 
ranni. 

M
iejsce 

o drutow
ane, przy 

w
ejściu 

żołnierz 
niem

iecki. 
M

ów
ię, 

że 
jestem

 
lekarzem

 
i 

chcę 
opatryw

ać 
rannych. 

Puszcza 
m

nie 
d 

kieruje 
do 

oficera 
niem

ieckiego. 
Ten 

po- 
dłuższej 

indagacji 
godzi 

się, 
abym 

pracow
ała 

w 
obozie 

i 
odsyła 

do 
lekarza 

cyw
ilnego 

P
olaka, 

jedynego, 
który 

na 
razie 

pracuje, 
robiąc 

opatrunki. O
braz 

straszny: kilka 
baraków

, koło 
tysiąca 

ran
­

nych 
leżących 

bez 
opatrunków

 
lub 

z 
pierw

szym
 

opatrunkiem
, 

n
a 

ziem
i 

w 
barakach 

łub 
pod 

gołym 
niebem

 
.. . 

Po 
zam

ienieniu 
kil­

ku 
słów 

z 
'kolegą-lekarzem

 
zakasuję 

rękaw
y 

i 
zabieram

 
sdę 

do 
p

ra­
cy. 

Szczęśliw
ie 

w
zięłam

 
ze 

sobą 
m

ogą 
podręczną 

apteczkę, 
m

am
. 

w
ięc 

pincety, 
skalpel, 

nożyczki, 
strzykaw

ki 
i 

trochę 
lekarstw

: 
kam

forę, m
orfinę, 

jodynę 
itp. 

B
andaże, 

gaza, 
w

ata 
są 

na 
m

iejscu. 
R

obię 
opatrunek 

za 
opatrunkiem

, 
od 

czasu 
do 

czasu 
zastrzyk 

z 
kam

fory 
czy 

m
orfiny. 

Zapom
inam

 
o 

w
szystkim

, 
co 

jest 
poza 

pracą. 
Przecie 

to 
rzecz 

potw
orna. 

T
ylu, 

tylu 
ludzi. 

Tylu 
naszych 

żołnierzy 
i 

oficerów
 

potrzebuje 
na 

gw
ałt 

pom
ocy 

.., 
Brak 

natych­
m

iastow
ej 

zm
iany 

opatrunku 
m

oże 
być 

przyczyną 
utraty 

ręki 
lub 

nogi albo 
naw

et 
śm

ierci. A 
tu 

nie 
ma 

rąk 
do 

pracy. 
Jest 

nas 
tylko 

dw
oje, kolega 

lekarz 
cyw

ilny 
z 

Raw
y 

(niestety 
zapom

niałam
 

jego 
nazw
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Dr MARIA ZDZIARSKA ZALESKA
H arcm istrzyni

urodzona w Grotowicach w 1898 r. zmarła w Warszawie 13 
lipca 1987 roku.

Całym życiem służyła Polsce. 1918-1920 podporucznik WP, 
uczestniczyła w obronie Lwowa i w Powstaniach Śiętskich. Od­
znaczona Krzyżem Virtuti Miiitari, Krzyżem Niepodległości z
2 sniecsami i Krzyżem Walecznych. W Harcerstwie od 1911 r.

Wieloletnia Przewodnicząca Harcerstwa Polskiego we Fran­
cji, 1939-1945 żołnierz Armii Krajowej — więzień Pawiaka
1 Ravensbriick, odznaczona Krzyżem Armii Krajowej. 

Pochowana w Warszawie na Powązkach w grobie ro­
dzinnym.

Msza św. zostanie odprawiona w kościele NMP na Ealingu,
2 Windsor Rd., w poniedziałek 20 lipca o godz. 18.30. 

Cześć Jej pamięci.
GŁÓWNA KWATERA HARCEREK

DZIENNIK POLSKI 
1 8  l i p i e c  1 9 8 ?
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Hu
OZ I5NNIK POLSKI

Śp. dr Maria Zaleska
te 13 lipca 1987 r. zmarła 

w■'•Warszawie dr Maria Zaleska z 
domu Zdziarska, której długo­
letniej służbie w walce o wolnę 
Polskę pragnę poświęcić to 
wspomnienie, zaczerpnięte z jej 
życiorysu 1 przebiegu służby, 
znajdujących się w aktach Studium 
Polski Podziemnej.

Dr M. Zaleska urodziła się w 
1898 r. w Groto wScach. Po ukoń­
czeniu szkoły średniej wstępiia na 
medycynę. •

Służbę swę zaczęła w listopadzie 
1918 r. w Szpitalu Ujazdowskim w 
Warszawie, a. potem pomagała w 
zorganizowaniu pociągu sanitarne­
go, z którym jako „starsza siostra” 
wyjechała do Lwowa. Od grudnia 
do marca 1919 r. jest medyczkę w 
kolumnie sanitarnej Dywizji 
Lwowskiej, następnie sanitariuszkę 
Izby Chorych 5 kompanii 4 pułku 
Leg., po czym lekarzem III baonu 
tegoż pułku.

-Z 4 p.p.leg. przebyła kampanię 
oszmiańska aż do Berezyny. Otrzy-

gen. Rupperta meldując, że jest 
gotowa służyć jako lekarz, na co 
otrzymała odpowiedź, że w wojsku 
lekarzy jest „aż za dużo”. Zorgani­
zowała wtedy 3 punkty sanitarne 
dla ludności cywilnej w gm. 
Rzeczyca pow. rawskiego, a 15 
września zgłasza się do szpitala dla 
jeńców w Rawie Maz., dającym 
pomoc ponad 1500 rannym 
żołnierzom. Pracuje tam aż do 
likwidacji, czyli do października 
1939. Następnie poświęca się lecze­
niu ludności cywilnej.

W lipcu 1940 r. dr Zaleska w 
ramach organizacji „Służba Kobiet 
dla Obrony Kraju” prowadzi 
szkolenie w służbie sanitarnej w 
pow. rawskim. W 1941 r. przenosi 
się do Warszawy, gdzie obejmuje 
sekretariat „SKOK”-u, mobilizuje 
i szkoli kandydatki do patroli 
sanitarnych.

We wrześniu 1942 otrzymuje 
nominację na lekarza VII Zgrupo­
wania, organizując służbę sanit. w 
całym Zgrupowaniu, (j. w 6

mała S .rozkazów-jpochwatnych L,!co.rop2niacłL_ Poza tym prowadzi
szkolenie patroli dla Wojskowej 
Służby Kobiet (WSK), regulaminy 
dla patroli sanit. były opracowane 
całkowicie przez nią.

Prócz tego w jej prywatnym 
mieszkaniu mieścił się punkt roz­
dzielczy dia kolporterek i kurierek, 
a często sama rozdzielała do­
starczany na punkt pocztę. 11 
listopada 1943 zostąje odznaczona 
przez D-cę AK Srebrnym Krzyżem

nominację na „starszego legionistę’ 
i kaprala pułku. Następnym jej 
pt-zydziałejn był szpital połowy 605 
w grupie gen. Rybaka podczas 
kampanii kijowskiej, gdzie na po­
lecenie : Szefostwa Sanitarnego 
zorganizowała kompanię sanitarny 
dla Brygady Jazdy.

W r. 1920 ponownie służy w 4 
p.p.leg. jako lekarz. W sierpnia 
dostaje się do niewoli bolszewickiej, 
w Hrubieszowie, /kęd udąje się Zasługi z mieczami, a rozkazem 1
uciec. Ranne pod Mołodeczńem oja października 1944 roku uzyskała 
2  dni przed zawieszeniem broni."Za awans do stopnia porucznika Armii
kampanię 1920 odznaczona Krzy­
żem Walecznych i Orderem Virtuti 
Militari oraz otrzymuje awans na 
podporucznika, nadany przez Sze­
fostwo Sanitarne.

Dalszy służbę pełni w Warszawie 
jako „medyk” na Dworcu 
Wschodnim aż do demobilizacji w 
r. 1921. Zostaje odznaczona Krzy­
żem Niepodległości z mieczami. . 

W powstaniu śięskim jest le-

Krajowej.
Aresztowana przez Gestapo 27 

kwietnia 1944, przewieziona na 
Szucha, potem na Pawiak na tzw. 
Syberię, wywieziona do Rawen- 
sbrack, a stamtąd do obozu karne­
go Grunenberg pod Berlinem. 27 
kwietnia 1945 r. znalazła się w 
grupie Polek wywiezionych z Gru- 
nenbergu przez Czerwony Krzyż 
do Szweęji, skęd została repa tri-

karzsm n  batalionu 8 pp. Tarno- owana do Francji przez przyjaciół
górskiego.

Po ukończeniu studiów medycz­
nych w 1923 r. obejmuje prace w 
Osadzie Kredjowiecklej nad Hory- 
niem podczas- walki z tyfusem, a 
potem w Eusk>i w kolonii dzieci 
gruźliczych. W 1924 r. wyjeżdża 
do Paryża na stadia specjalistycz­
ne. W r. 1925 wychodzi za isiyż

Francuzów.
1 stycznia 1961 r, " Naczelny 

Wódz gen. Anders awansuje dr 
Zaleskę do stopnia kapitana Służby 
Zdrowia. v ,;j  '■ 

jest to więc życiorys niezwykły 
bojownkzki o wolność Narodu, a 
jąj wybitna służba pozostanie w 
pantięd wsfM ĉ/asnych i w aktach td-

3 września 1939 r. zgłasza się u sferycznych. Halina Czarnocka
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ansowany na por. 10 XII 
gen. J. Dowbor-Muśnic- 
' początków do demobi- 
działem do 3 p. strz. W 

1918. Walczył w Mało- 
w szeregach I Baonu 

Oddziału Odsieczy Lwo- 
sieczy Lwowa. 1 IV 1919 
>ił Zbrojnych b. zaboru 
rzydzielony do 1 p. strz. 
diutant p. od 16 X 1919 
-.Lit.Biał. 12 XII t.r. 1 p. 
z twierdzy bobrujskiej 
na Kliczew, miasteczko 

50 km na pn. od Bobruj- 
y polskie rano 13 grudnia 
stały ogniem dział i ckm. 
nagrzani osobistym przy­
zb  rzucili się do szturmu, 
ł, nie mogą już użyć ich w 
niły się ogniem broni 
walce na bagnety śmier- 

tdniósł Z. Kompanie pułku 
do miasteczka, szerźąc 

e w szeregach bołszewi- 
imiertnie odznaczony został 
/nr 5606/ i awansowany do 
t. We wniosku awansowym 
o, że "Z. był ideałem i wzo- 
a polskiego, wysoko inteli- 
isiadał rycerską, bohaterską 
siadając te wzniosłe zalety 
ćbie, jak i poza nią". Z. Po­
został w grobowcu rodzin- 
.ublinie. Odznaczony także 
ziny nie założył. 
vV, VM 29-2055 i ap. 5800; S. 

Zarys historii wojennej 55 
iego pułku piechoty, W-wa

Bogusław Polak

Zakrzewski-Wyskota Władysław
H 1 1894 - 9 V 1982/, pułkownik dyplo­
mowany. Ur. we Wrocławiu w rodzinie 
inż. elektryka Witolda i Zofii Za­
krzewskiej z Kretkowa. W Legnicy uk. 
Wyższą Szk. Realną, uzyskując świa­
dectwo dojrzałości. W 1914 wcielony/ 
do a. niemieckiej. W 1916 mianowany 
ppor. W listopadzie 1918 przyjechał 
do P-nia, gdzie org. oddziały Służby 
Straży i Bezpieczeństwa. 27 XII t.r. 
wraz z M. Paluchem i Z. Łakińskim 
kierował akcją oddziałów SSiB. 2 I 
1919 przeszedł do DG, org. 1/ twierdza 
P-ń/. 20 I t.r. zatwierdzony przez DG 
WW d-cą tego Okręgu. Za osiągnięcia 
org. w trakcie przygotowań do akcji 
zbrojnej w Wielkopolsce, zwłaszcza za 
sformowanie SSiB, odznaczony został 
VM 5 kl. /nr 4724/. Nast. szef Sekcji 
Organizacyjnej DG WW i Wydziału 
Organizacyjnego. Od 1 V I I1919 do 19 
IX 1920 szef sztabu-^ D. Strz. Wlkp. 
716 DP Wlkp./. Awansowany na por. i 
kpt. Od 19 IX 1920 d-ca baonu 3 p. 
strz. wlkp. /57 pp Wlkp./, nast. szef 
Oddziału Personalnego DOGen. w P- 
niu. Od 2 IX 1923 do 1 IV 1924 
studiował w WSWoj. 3 V 1926 awan­
sowany na mjr. SG. Wskutek trwałej 
kontuzji kolana ze stanowiska d-cy 
baonu 57 pp przeniesiony do rezerwy. 
W 1. 1924-1928 si udiował prawo na 
UP. Do 1939 pracował na różnych 
stanowiskach handlowo-administracyj- 
nych, m.in. na Śląsku i w Gdyni Peł­
nomocnik Rządu RP, W 1939 zmobili­
zowany do A. "P-ń". Wzięty przez 
Niemców do niewoli, na pocz. 1940 ze 
względu na stan zdrowia został zwol­
niony z obozu jenieckiego. Zamieszkał 
u rodziny w W-wie. Oficer ZWZ-AK, 
awansowany do stopnia ppłk. W

akcjach dwukrotnie ranny. Areszto­
wany przez gestapo uciekł. Ujęty po 
raz drugi został odbity. Aresztowany 
po raz trzeci osadzony został w obozie 
koncentracyjnym Gross-Rosen, potem 
w  Mittelbau-Dora. W 1945 wrócił do 
Polski. Zagrożony aresztowaniem wraz 
z rodziną wyjechał do USA, nast. do 
Argentyny. Pracował zawodowo, pisał 
wspomnienia z powstania wielkopol­
skiego. W 1968 odwiedził Polskę. Zm. 
w Buenos Aires i tam pochowany. 
Odznaczony także KN z Miecz., OOP
5 kl., KW /2x/ i in. W 1936 zawarł zw. 
małżeński z Zofią Kruk. Dzieci: Ry­
szard /ur. 1937/, Maciej /ur. 1938/, 
Andrzej /ur. 1943/

CAW, VM 35-2581 i ap. 1588; B. 
Polak, Dowódcy..., cz.l - tamże źródła 
i literatura; informacje Zbigniewa Za­
krzewskiego z maja 1986r.

» f - Bogusław Polak

Zaleska Maria z d. Zdziarska ,'3 
VII 1898 - 13 VII 1987/, sanitariuszka ' 
i lekarka, kapitan. Ur. w Grotowicach, 
pow. Rawa Maz., w rodzinie Kazi­
mierza, ziemianina i inżyniera, właści­
ciela majątku Grotowice i Łęgowice 
oraz Kamillii Arkuszewskiej. W 1914 
uk. prywatne gimn. w Klarysewie. Od 
1913 prowadziła żeńską drużynę 
skautową i uczestniczyła w działal­
ności konspiracyjnej młodzieży' war­
szawskiej. Od 1915 prowadziła kursy 
dla młodzieży rzemieślniczej i wiej­
skiej, kierowała dwiema drużynami 
skautowymi, była członkiem Komendy 
Okręgu i Komendy Naczelnej Skau­
tingu Polskiego. W 1917 reorganizo­
wała skauting i została członkiem 
Komendy Naczelnej ZHP. W 1916 
rozpoczęła studia medyczne na UW.

239
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Działaia w POW. W listopadzie 1918 
brała czynny udział w przejęciu od 
Niemców i organizacji oddziału 
Szpitala Ujazdowskiego. 5 XII t.r. wy­
jechała pierwszym pociągiem sani­
tarnym do Lwowa i do maja 1919 
pełniła funkcję sanitariuszki w ko­
lumnie sanitarnej A. "Wschód" i /od 
marca/ sanitariuszki 4 baonu 4 ppLeg. 
Od maja t.r. brała udział we wszyst­
kich walkach tej kompanii. We 
wrześniu 1919 została powołana na 
lekarza III baonu 4 pp Leg. W kwiet­
niu 1920 lekarz 605 szpitala polowego. 
22 VIII 1920, w pierwszych dniach 
walk 4 ppLeg. o Hrubieszów, pułk 
został zmuszony do odwrotu, a jego 
tyły zaatakowane przez bolszewicką 
kawalerię. Z. "opatrywała rannych, 
słowem i własnym przykładem doda­
jąc odwagi żołnierzom i wzywając ich 
do zachowania porządku do obrony. 
Wyczerpana, ugrzęzła w bagnie nad rz. 
Huczwą i dostała się do niewoli bol­
szewickiej". Uciekła z transportu 
jeńców. W Horodle aresztowana i osa­
dzona w więzieniu w Kowlu, jako 
podejrzana o szpiegostwo. Zdołała 
przekonać bolszewików i została zwol­
niona. 28 VIII 1920 przedostała się 
przez fr. i dotarła do 27 pp, a nast. do 
swego pułku. Za czyny te odznaczona 

\ s  VM 5 kl. /nr 439/ i mianowana ppor. 
W 1921 w III powstaniu śląskim była 
iekarzem II baonu 8 pp /Tarnogór- 
skiego/. W 1923 uk. studia medyczne z 
tytułem dr. med. Pracowała w Osadzie 
Krechowieckiej, nast. w Busku, w sa­
natorium dziecięcym. W 1925 wy­
jechała z mężem do Paryża. W kam­
panii wrześniowej zorganizowała 3 
punkty sanitarne w pow. rawskim, 
później pracowała w szpitalu jenie­

ckim w Rawie Maz. 1940-1944 lekarz 
ZWZ-AK, awansowana do stopnia 
por. 27 IV 1944 aresztowana przez 
Gestapo. Więziona na Szucha. Pawia­
ku i obozach koncentracyjnych. Uwol­
niona w kwietniu 1944. Pozostała na 
emigracji. 1 I 1961 przez gen. W. 
Andersa awansowana do stopnia kpt. 
Przewodnicząca ZHP we Francji, 
członek Tow. Historyczno-Literack­
iego w Paryżu. Zm. w W-wie. Pocho­
wana na Powązkach w grobie rodzin­
nym Zdziarskich. Odznaczona także 
KW, KN, SKZ z Miecz. Zamężna z 
Zygmuntem Lubicz-Zaleskim, prof. 
literatury na Sorbonie. Dzieci: Andrzej 
/16 V 1926 - 5 VII 1943/, Kazimierz 
Piotr /ur. 2 III 1928, inżynier-fizyk/, 
Roman /ur. 7 II 1933, inżynier, prze­
mysłowiec/, Monika /ur. 3 XI 1935, 
etnograf, polonista/. Autorka m.in. W 
okopach. Pamiętnik kobiety-lekarza 
batalionu, W-wa 1934; Płomienne 
czasy. Dzieje rodziny polskiej w czasie
II wojny światowej, Paryż 1985.

CAW, VM 73-6796; materiały 
nadesłane przez mgr. Halinę Śląską 
z Krakowa.

Bogusław Polak

Zaleski Antoni ,'14 X 1891 - 6 
VII 1916/, sierżant Leg. Pol. Ur. w 
Podhajcach /Tarnopolskie/ w rodzinie 
Józefa /rolnika/ i Anny z Bochunów. 
Po uk. seminarium nauczycielskiego w 
Stanisławowie, pracował jako nauczy-1* 
ciel w szk. ludowych. W 1914 powo­
łany do a. austriackiej; od październi­

k a  t.r. ochotniczo w Leg. Pol., służył w
6 pp: brał udział we wszystkich bi­
twach formacji legionowych, awanso­
wał do stopnia sierż. Szczególnie od­
znaczył się w bitwie pod Kostiuchnów-
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Maria ZDZIARSKA zam. ZALESKA

Urodziła się 3. 07. 1898 r. jako córka Kazimierza i Kamilli z Arkuszewskich 

w majątku rodziców Grotowice k. Rzeczycy w Rawskiem. Miała sześcioro rodzeństwa -  

braci Stanisława, Zbigniewa, Tadeusza i Kazimierza oraz siostry Annę i Janinę.

Ojciec był nie tylko właścicielem dużego majątku ale także, jako absolwent 

Instytutu Komunikacji w Petersburgu, inżynierem drogowym. Matka prowadziła 

w Grotowicach ochronkę, od 1904 r. przez 35 lat była przewodniczącą Koła Ziemianek 

w Rawskiem. Organizowała oświatę kobiet wiejskich, założyła kilka ochronek 

w Rawskiem oraz sklep materiałów bławatnych w Rawie. W 1916 r. z jej inicjatywy 

powstał w Rawie Dom Sierot Wojennych.

Maria do dwunastego roku życia uczyła się w domu. W 1910 r. wstąpiła do 

czwartej klasy pensji w Klarysewie. która ukończyła w 1914 r. Od 1912 r. należała do 

harcerstwa. Do połowy 1915 r. przebywała w domu ucząc młodszego brata i prowadząc 

kursy wieczorowe dla młodzieży wiejskiej. W latach 1914 -  1916 pracowała także razem z 

matką w Stowarzyszeniu Ziemianek. Następnie przez rok czasu uczęszczała w Warszawie 

na Kursy Naukowe przygotowujące do matury. W tym czasie nauczała także historii i 

geografii na kursie dla robotnic oraz prowadziła dwie drużyny harcerskie żeńskie. Była 

członkiem Komendy Okręgu i Komendy Naczelnej Skautek Polskich. W 1917 r. 

uczestniczyła w reorganizacji Harcerstwa Polskiego i została członkiem Komendy 

Naczelnej ZHP. Należała także do POW.
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W dniu 2 października 1916 r. złożyła jako ekstern egzamin dojrzałości a 16

października tego roku wstąpiła na Wydział Lekarski Uniwersytetu Warszawskiego. Z 

powodu kilkuletniego udziału w walkach niepodległościowych dopiero 16 czerwca 1923 r. 

otrzymała dyplom lekarski oraz stopień doktora wszechnauk lekarskich. Z tego samego 

powodu na egzaminach z poszczególnych przedmiotów otrzymywała głównie oceny 

dostateczne. W okresie studiów pracowała w Kole Medyków oraz należała do 

Towarzystwa .Bratnia Pomoc” Studentów Uniwersytetu Warszawskiego.

Od 5 listopada 1918 r. brała czynny w działaniach wojskowych na terenie 

Warszawy, m.in. w przejęciu od Niemców i reorganizacji Szpitala Ujazdowskiego. Pełniła 

także funkcję sanitariuszki w tym szpitalu. W dniu 5 grudnia 1918 r. wyjechała z 

pierwszym pociągiem sanitarnym do walczącego Lwowa. Do maja 1919 r. pracowała we 

Lwowie jako medyczka w kolumnie sanitarnej Armii Wschód. Od maja tego roku jako 

sanitariuszka 5 kompanii 4 pp Legionów brała udział we wszystkich walkach z 

bolszewikami aż do Berezyny. W dniu 30 września 1919 r. otrzymała od Dowództwa 2 

Dywizji Legionów trzymiesięczny urlop celem kontynuowania studiów. Podczas urlopu 

złożyła egzaminy z fizjologii, z chemii fizjologicznej oraz z histologii i embriologii. 

Jeszcze we wrześniu 1919 r. została powołana na stanowisko podlekarza III baonu 4 pp 

Legionów. Na stanowisku tym pracowała do 14 lutego 1920 r. Ponownie powołana do 

Wojska Polskiego w dniu 17 kwietnia 1920 r. jako lekarz szpitala polowego nr 605 

uczestniczyła w ofensywie kijowskiej i w odwrocie spod Kijowa. W dniu 6 lipca 1920 r. 

otrzymała kolejny urlop na studia. Jednakże, w związku z dramatyczną sytuacją wojenną, 

zorganizowała w Rawskiem ochotniczą kompanię sanitarną z którą została przydzielona do 

Brygady Jazdy Nr 1 i wysłana na front pod Hrubieszów. Tam, w dniu 9 sierpnia 1920 r. 

wróciła do 4 pp Legionów na stanowisko podlekarza II baonu. W dniu 22 sierpnia 1920 r. 

dostała się do niewoli bolszewickiej z której jednak uciekła i wróciła do swego pułku. W 

październiku 1920 r. została ranna pod Mołodecznem. W pierwszej połowie 1921 r. 

pracowała w komisjach plebiscytowych na Śląsku. Brała udział w III Powstaniu Śląskim 

jako lekarz II baonu 8 Pułku Piechoty (Tarnowskogórskiej). W dniu 1 czerwca 1921 r. 

została „ bezterminowo urlopowana celem dokończenia studiów. ”

Dekretem Naczelnego Wodza L. 2663 z 28.02.1921 r. została odznaczona 

jako kapral podlekarz z 4 pp Leg. Orderem Virtuti Militari V klasy.

Szczegółowy opis czynu we wniosku Dowództwa II baonu 4 pp Legionów z 

dnia 11 września 1920r. o nadanie jej tego odznaczenia informuje: „Dn. 22 V III1920 r.
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t.j. w pierwszych dniach walk 4 pp Leg. o Hrubieszów 11/ 4 pp Leg. został zmuszony przez 

przeważające siły nieprzyjacielskie do opuszczenia zajmowanych pozycji we wsi Gródku 

na wschód od Hrubieszowa. Wskutek tego, że nieprzyjaciel zająwszy Hrubieszów 

znajdował się na tyłach baonu, dalej wskutek nacierającej kawalerii nieprzyjaciela i 

nadzwyczaj uciążliwej drogi odwrotu przez rzeką Huczwę i rozciągające się wzdłuż niej 

bagna odwrót nie mógł się odbyć w należytym porządku. Znajdująca się podówczas przy 

komp. 7 -  mej, a następnie 8 -  mej podlekarz Maria Zdziarska nie zważając tak na 

grożące je j ze strony nacierającego npla jak  i gęstego ognia niebezpieczeństwo wycofując 

się wśród ostatnich żołnierzy opatrywała pozostałych rannych, słowami i własnym 

przykładem dodając odwagi żołnierzom i wzywając ich do zachowania porządku i do 

obrony. Wyczerpana w końcu z sił, ugrzęznąu>szy w bagnie nad rzeką Huczwą została 

zabrana do niewoli bolszewickiej.

W niewoli odrzuciła propozycję objęcia służby sanitarnej w oddziałach 

bołszewickich, dodawała żołnierzom otuchy i namawiała ich by przy pierwszej 

nadarzającej się okazji starali się uciec. Sama dala pierwsza przykład po temu. 

Prowadzona z transportem jeńców do Włodzimierza Woł. skorzystawszy z chwilowej 

nieuwagi pilnujących zdołała zbiedz. Nocami, wśród niezmiernie trudnych warunków 

dostała się do Horodła. Tutaj została jednakowoż aresztowana przez bolszewików jako  

podejrzana o szpiegostwo. Odesłana do więzienia w Kowlu zdołała się tak wytłomaczyć, że 

ją wypuszczono na wolność z czego nie omieszkała skorzystać by powtórnie próbować 

przedostać się przez front. Tym razem udało się je j to. Dn. 28 VIII 1920 r. przedostała się 

przez linię bolszewicką do 27 pp skąd wróciła do 4 pp Leg. Tutaj nadał pełni służbę 

sanitariuszki przy II/ 4 pp Leg. ”

Maria Zdziarska została także mianowana podporucznikiem Ochotniczej Legii 

Kobiet. Była także odznaczona Krzyżem Walecznych, Krzyżem Niepodległości (3 

czerwca 1933 r.), Swastyką 4 Pułku Piechoty Legionów oraz Odznaką Orląt.

Odziedziczyła po ojcu majątek leśny Choiny Mysiakowskie w Puszczy Pilickiej 

( faktycznie 219 morgów zagajników zniszczonych w czasie I wojny światowej, które 

zmuszona była zalesiać).

Kończąc studia medyczne, od lipca 1923 r. do maja 1924 r. odbywała praktykę 

lekarską na Oddziale Gruźliczym Szpitala Wolskiego. Zimę 1923/1924 spędziła w osadach 

wojskowych nad Horyniem uczestnicząc w walce z epidemią tyfusu plamistego. Od maja 

do września1924r. pracowała w Sanatorium dla Dzieci „ Na Górce” w Busku Zdrój. Od
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listopada 1924 r. do lipca 1925 r. praktykowała na Oddziale Gruźlicy Dziecięcej dr. 

Armanola de Lille’a w paryskim Szpitalu Herold.

W dniu 25 lipca 1925 r. wyszła w Paryżu za mąż za swego dalszego kuzyna 

(starszego o 16 lat ) Zygmunta Lubicz-Zaleskiego, członka ZMP „Zet” i redaktora pisma 

„Kiliński”, więźnia Cytadeli Warszawskiej w 1904 r., kustosza Biblioteki Polskiej w 

Paryżu, profesora literatury na Sorbonie i poetę, delegata Ministra Wyznań Religijnych i 

Oświecenia Publicznego we Francji, założyciela Gimnazjum i Liceum Polskiego im. C.K. 

Norwida w Villard de Lans, w strefie nieokupowanej przez Niemców, prezesa PCK we 

Francji w latach II wojny światowej, łącznika władz polskich w Londynie z POWN, 

więźnia Buchenwaldu (tam w ostatnich dniach istnienia obozu wpisany przez więźniów- 

komunistów na listę „Kommando Śmierci” do kopalń „Dora”, ocalony jednak przez 

więźniów-Polaków), kawalera Orderu Wielkiego Legii Honorowej (odz. w 1959 r.).

Mieli trzech synów -  Andrzeja (ur. 1926 r.), Kazimierza (ur. 1928 r.), Romana 

(ur.1932 r.) oraz córkę Monikę (ur. 1935 r.). Mieszkali w XVI dzielnicy Paryża przy 

ul. Boissiere 59. Maria po zamążpójściu pracowała dalej jako lekarz w paryskich 

szpitalach specjalizując się w leczeniu gruźlicy dzieci. Była przewodniczącą ZG Związku 

Młodych Polaków we Francji, wiceprzewodniczącą Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet 

Polskich we Francji oraz członkiem Rady Zarządzającej FIDAC i członkiem Zarządu 

FIDAC Żeńskiego.

Wybuch wojny 1939 r. zastał ją wraz z mężem i synem Andrzejem 

w Grotowicach. Zorganizowała samorzutnie trzy punkty sanitarne dla ludności pow. 

rawskiego. Od 15 września pracowała jako lekarz w szpitalu wojennym w Rawie.

Mąż jej wraz z synem Andrzejem w lutym 1940 r. przedostał się przez Węgry 

do Francji. Natomiast Maria zamieszkała w Warszawie. Prowadziła sekretariat organizacji 

Służby Kobiet dla Obrony Kraju oraz zajmowała się szkoleniem służby sanitarnej. Od 1 

października 1940 r. prowadziła także oficjalną praktykę lekarską. W 1942 r. została 

lekarzem Armii Krajowej. W listopadzie 1943 r. została odznaczona Srebrnym Krzyżem 

Zasługi z Mieczami oraz awansowana na porucznika.

W dniu 27 kwietnia 1944 r. Niemcy aresztowali ją i uwięzili na Pawiaku. 

Wobec groźby rozstrzelania, dzięki łapówce 1000 dolarów, została wysłana do 

Ravensbriick, gdzie przebywała do końca wojny. Po powrocie do domu w Paryżu zastała 

tam męża, który szczęśliwie wrócił po 2-letnim pobycie w Buchenwaldzie. Ich najstarszy
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syn Andrzej zginął w 1943 r. Przyjechały z Polski także ich najmłodsze dzieci -  Roman i 

Monika. Później przedostał się do Francji także Kazimierz, żołnierz AK, którego udało się 

zwolnić z więzienia we Wronkach, gdzie z wyroku sądu wojskowego PRL odbywał karę 

10 lat więzienia.

Za zasługi w pracy konspiracyjnej w kraju została awansowana przez 

Naczelnego Wodza, gen. Andersa do stopnia kapitana. Pracowała nadal społecznie 

prowadząc polski dom wypoczynkowy w Dinard w Normandii. Brała udział w zjazdach 

harcerstwa polskiego na emigracji. W 1976 r. zmarł jej mąż Zygmunt. Spoczął na 

Cmentarzu Polskim w Montmorency. W 1986 r. wróciła na stałe do Polski. Zmarła 13 

lipca 1987 r. Została pochowana na Cmentarzu Przy Dawnym Trakcie Starokrakowskim w 

Radomiu.

Jej młodszy brat Zbigniew, harcerz i peowiak, w 1920 r. był oficerem Dywizji 

Litewsko-Białoruskiej. 2-krotnie odznaczony Krzyżem Walecznych oraz Krzyżem Zasługi 

z Mieczami. W okresie międzywojennym ukończył SGGW, administrował majątkami oraz 

dzierżawił majątek Lipno w pow. rawskim. Uczestniczył w kampanii wrześniowej 1939 r.

Starszy brat Stanisław także był w młodości harcerzem i uczestnikiem wojny 

z bolszewikami odznaczonym Krzyżem Walecznych. W okresie międzywojennym 

gospodarował we własnym majątku. Od 1939 r. w SZP -  ZWZ -  AK, OD 1942 r. jako 

komendant Obwodu AK Rawa Mazowiecka. Po wojnie ścigany i aresztowany przez UB. 

Jego syn, a bratanek Marii, ppor. AK Marian Zdziarski, kawaler Krzyża Walecznych, 

członek Konfederacji Narodu, pojmany przez NKWD, zaginął bez wieści.

Młodsza siostra Marii, Anna Kamilla, dziedziczka Grotowic, absolwentka 

SGGW także należała do AK w Warszawie. Po wojnie pracowała naukowo w SGGW oraz 

działała w Towarzystwie Miłośników św. Wincentego a’ Paulo, w Towarzystwie 

Przyjaciół KUL oraz w Towarzystwie Przyjaciół Kazachstanu za pośrednictwem którego 

pomagano Polakom zesłanym do Kazachstanu. Wspomagała finansowo Zakład Opieki 

Nad Niewidomymi w Laskach.
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Maria ZDZIARSKA zam. ZALESKA

Urodziła się 3 lipca 1898 r. jako córka Kazimierza i Kamilli z Arkuszewskich 

w majątku rodziców Grotowice k. Rzeczycy w Rawskiem. Miała sześcioro rodzeństwa -  

braci Stanisława, Zbigniewa, Tadeusza i Kazimierza oraz siostry Annę i Janinę.

Ojciec był nie tylko właścicielem dużego majątku ale także, jako absolwent 

Instytutu Komunikacji w Petersburgu, inżynierem drogowym. Matka prowadziła 

w Grotowicach ochronkę, od 1904 r. przez 35 lat była przewodniczącą Koła Ziemianek 

w Rawskiem. Organizowała oświatę kobiet wiejskich, założyła kilka ochronek 

w Rawskiem oraz sklep materiałów bławatnych w Rawie. W 1916 r. z jej inicjatywy 

powstał w Rawie Dom Sierot Wojennych.

Maria do dwunastego roku życia uczyła się w domu. W 1910 r. wstąpiła do 

czwartej klasy pensji p. Pawlickiej w Klarysewie, którą ukończyła w 1914 r. Od 1912 r. 

należała do harcerstwa. Do połowy 1915 r. przebywała w domu ucząc młodszego brata i 

prowadząc kursy wieczorowe dla młodzieży wiejskiej. W latach 1914 -  1916 pracowała 

także razem z matką w Stowarzyszeniu Ziemianek. Następnie przez rok czasu uczęszczała 

w Warszawie na Kursy Naukowe przygotowujące do matury. W tym czasie nauczała także 

historii i geografii na kursie dla robotnic.

W 1914 r. była założycielka i drużynowa V Drużyny Żeńskiej im. Adama 

Mickiewicza powstałej przy pensji p. Pawlickiej w Klarysewie. W grudniu 1914 r. drużyna 

ta została przeniesiona do Warszawy, gdzie istniała już jako drużyna międzyszkolna. W 

1915 r. była także założycielka i drużynowa II Drużyny Żeńskiej im. Tadeusza Kościuszki, 

powstałej na pensji p. Hewelke (przekształconej w 1919 r. w Państwowe Gimnazjum 

Żeńskie im. Klementyny z Tańskich Hoffman owej). Była także członkiem Komendy
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Okręgu i Komendy Naczelnej Skautek Polskich. W 1917 r. uczestniczyła w reorganizacji 

Harcerstwa Polskiego i została członkiem Komendy Naczelnej ZHP.

Należała także do POW.

W dniu 2 października 1916 r. złożyła jako ekstern egzamin dojrzałości a 16 

października tego roku wstąpiła na Wydział Lekarski Uniwersytetu Warszawskiego. Z 

powodu kilkuletniego udziału w walkach niepodległościowych dopiero 16 czerwca 1923 r. 

otrzymała dyplom lekarski oraz stopień doktora wszechnauk lekarskich. Z tego samego 

powodu na egzaminach z poszczególnych przedmiotów otrzymywała głównie oceny 

dostateczne. W okresie studiów pracowała w Kole Medyków oraz należała do 

Towarzystwa „Bratnia Pomoc” Studentów Uniwersytetu Warszawskiego.

Od 5 listopada 1918 r. brała czynny w działaniach wojskowych na terenie 

Warszawy, m.in. w przejęciu od Niemców i reorganizacji Szpitala Ujazdowskiego. Pełniła 

także funkcję sanitariuszki w tym szpitalu. W dniu 5 grudnia 1918 r. wyjechała z 

pierwszym pociągiem sanitarnym do walczącego Lwowa. Do maja 1919 r. pracowała we 

Lwowie jako medyczka w kolumnie sanitarnej Armii Wschód. Od maja tego roku jako 

sanitariuszka 5 kompanii 4 pp Legionów brała udział we wszystkich walkach z 

bolszewikami aż do Berezyny. W dniu 30 września 1919 r. otrzymała od Dowództwa 2 

Dywizji Legionów trzymiesięczny urlop celem kontynuowania studiów. Podczas urlopu 

złożyła egzaminy z fizjologii, z chemii fizjologicznej oraz z histologii i embriologii. 

Jeszcze we wrześniu 1919 r. została powołana na stanowisko podlekarza III baonu 4 pp 

Legionów. Na stanowisku tym pracowała do 14 lutego 1920 r. Ponownie powołana do 

Wojska Polskiego w dniu 17 kwietnia 1920 r. jako lekarz szpitala polowego nr 605 

uczestniczyła w ofensywie kijowskiej i w odwrocie spod Kijowa. W dniu 6  lipca 1920 r. 

otrzymała kolejny urlop na studia. Jednakże, w związku z dramatyczną sytuacją wojenną, 

zorganizowała w Rawskiem ochotniczą kompanię sanitarną z którą została przydzielona do 

Brygady Jazdy Nr 1 i wysłana na front pod Hrubieszów. Tam, w dniu 9 sierpnia 1920 r. 

wróciła do 4 pp Legionów na stanowisko podlekarza II baonu. W dniu 22 sierpnia 1920 r. 

dostała się do niewoli bolszewickiej z której jednak uciekła i wróciła do swego pułku. W 

październiku 1920 r. została ranna pod Mołodecznem. W pierwszej połowie 1921 r. 

pracowała w komisjach plebiscytowych na Śląsku. Brała udział w III Powstaniu Śląskim 

jako lekarz II baonu 8  Pułku Piechoty (Tamowskogórskiej). W dniu 1 czerwca 1921 r. 

została „ bezterminowo urlopowana celem dokończenia studiów. ”
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Dekretem Naczelnego Wodza L. 2663 z 28.02.1921 r. została odznaczona 

jako kapral podlekarz z 4 pp Leg. Orderem Virtuti Militari V klasy.

Szczegółowy opis czynu we wniosku Dowództwa II baonu 4 pp Legionów z 

dnia 11 września 1920r. o nadanie jej tego odznaczenia informuje: „Dn. 22 VIII 1920 r. 

t.j. w pierwszych dniach walk 4 pp Leg. o Hrubieszów 11/ 4 pp Leg. został zmuszony przez 

przeważające siły nieprzyjacielskie do opuszczenia zajmowanych pozycji we wsi Gródku 

na wschód od Hrubieszowa. Wskutek tego, że nieprzyjaciel zająwszy Hrubieszów 

znajdował się na tyłach baonu, dalej wskutek nacierającej kawalerii nieprzyjaciela i 

nadzwyczaj uciążliwej drogi odwrotu przez rzeką Huczwę i rozciągające się wzdłuż niej 

bagna odwrót nie mógł się odbyć w należytym porządku. Znajdująca się podówczas przy 

komp. 7 -  mej, a następnie 8 -  mej podlekarz Maria Zdziarska nie zważając tak na 

grożące je j ze strony nacierającego npla ja k  i gęstego ognia niebezpieczeństwo wycofując 

się wśród ostatnich żołnierzy opatrywała pozostałych rannych, słowami i własnym 

przykładem dodając odwagi żołnierzom i wzywając ich do zachowania porządku i do 

obrony. Wyczerpana w końcu z sił, ugrzęznąwszy w bagnie nad rzeką Huczwą została 

zabrana do niewoli bolszewickiej.

W niewoli odrzuciła propozycję objęcia służby sanitarnej w oddziałach 

bolszewickich, dodawała żołnierzom otuchy i namawiała ich by przy pierwszej 

nadarzającej się okazji starali się uciec. Sama dala pierwsza przykład po temu. 

Prowadzona z transportem jeńców do Włodzimierza Woł. skorzystawszy z chwilowej 

nieuwagi pilnujących zdołała zbiedz. Nocami, wśród niezmiernie trudnych warunków 

dostała się do Horodła. Tutaj została jednakowoż aresztowana przez bolszewików jako 

podejrzana o szpiegostwo. Odesłana do więzienia w Kowlu zdołała się tak wytłomaczyć, że 

ją  wypuszczono na wolność z czego nie omieszkała skorzystać by powtórnie próbować 

przedostać się przez front. Tym razem udało się je j to. Dn. 28 VIII1920 r. przedostała się 

przez linię bolszewicką do 27 pp skąd wróciła do 4 pp Leg. Tutaj nadal pełni służbę 

sanitariuszki przy 11/ 4 pp Leg. ”

Maria Zdziarska została także mianowana podporucznikiem Ochotniczej Legii 

Kobiet. Była także odznaczona Krzyżem Walecznych, Krzyżem Niepodległości (3 

czerwca 1933 r ), Swastyką 4 Pułku Piechoty Legionów oraz Odznaką Orląt.

Odziedziczyła po ojcu majątek leśny Choiny Mysiakowskie w Puszczy Pilickiej 

( faktycznie 219 morgów zagajników zniszczonych w czasie I wojny światowej, które 

zmuszona była zalesiać).
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Kończąc studia medyczne, od lipca 1923 r. do maja 1924 r. odbywała praktykę 

lekarską na Oddziale Gruźliczym Szpitala Wolskiego. Zimę 1923/1924 spędziła w osadach 

wojskowych nad Horyniem uczestnicząc w walce z epidemią tyfusu plamistego. Od maja 

do września1924r. pracowała w Sanatorium dla Dzieci „ Na Górce” w Busku Zdrój. Od 

listopada 1924 r. do lipca 1925 r. praktykowała na Oddziale Gruźlicy Dziecięcej dr. 

Armanola de Lille’a w paryskim Szpitalu Herold.

W dniu 25 lipca 1925 r. wyszła w Paryżu za mąż za swego dalszego kuzyna 

(starszego o 16 lat ) Zygmunta Lubicz-Zaleskiego, członka ZMP „Zet” i redaktora pisma 

„Kiliński”, więźnia Cytadeli Warszawskiej w 1904 r., kustosza Biblioteki Polskiej w 

Paryżu, profesora literatury na Sorbonie i poetę, delegata Ministra Wyznań Religijnych i 

Oświecenia Publicznego we Francji, założyciela Gimnazjum i Liceum Polskiego im. C K. 

Norwida w Villard de Lans, w strefie nieokupowanej przez Niemców, prezesa PCK we 

Francji w latach II wojny światowej, łącznika władz polskich w Londynie z POWN, 

więźnia Buchenwaldu (tam w ostatnich dniach istnienia obozu wpisany przez więźniów- 

komunistów na listę „Kommando Śmierci” do kopalń „Dora”, ocalony jednak przez 

więźniów-Polaków), kawalera Orderu Wielkiego Legii Honorowej (odz. w 1959 r ).

Mieli trzech synów -  Andrzeja (ur.1926 r.), Kazimierza (ur. 1928 r ), Romana 

(ur.1932 r.) oraz córkę Monikę (ur. 1935 r.). Mieszkali w XVI dzielnicy Paryża przy 

ul. Boissiere 59. Maria po zamążpójściu pracowała dalej jako lekarz w paryskich 

szpitalach specjalizując się w leczeniu gruźlicy dzieci. Była przewodniczącą ZG Związku 

Młodych Polaków we Francji, wiceprzewodniczącą Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet 

Polskich we Francji oraz członkiem Rady Zarządzającej FIDAC i członkiem Zarządu 

FIDAC Żeńskiego.

Wybuch wojny 1939 r. zastał ją  wraz z mężem i synem Andrzejem 

w Grotowicach. Zorganizowała samorzutnie trzy punkty sanitarne dla ludności pow. 

rawskiego. Od 15 września pracowała jako lekarz w szpitalu wojennym w Rawie.

Mąż jej wraz z synem Andrzejem w lutym 1940 r. przedostał się przez Węgry 

do Francji. Natomiast Maria zamieszkała w Warszawie. Prowadziła sekretariat organizacji 

Służby Kobiet dla Obrony Kraju oraz zajmowała się szkoleniem służby sanitarnej. Od 1 

października 1940 r. prowadziła także oficjalną praktykę lekarską. W 1942 r. została 

lekarzem Armii Krajowej. W listopadzie 1943 r. została odznaczona Srebrnym Krzyżem 

Zasługi z Mieczami oraz awansowana na porucznika.
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W dniu 27 kwietnia 1944 r. Niemcy aresztowali ją  i uwięzili na Pawiaku. 

Wobec groźby rozstrzelania, dzięki łapówce 1000 dolarów, została wysłana do 

Ravensbriick, gdzie przebywała do końca wojny. Po powrocie do domu w Paryżu zastała 

tam męża, który szczęśliwie wrócił po 2-letnim pobycie w Buchenwaldzie. Ich najstarszy 

syn Andrzej zginął w 1943 r. Przyjechały z Polski także ich najmłodsze dzieci -  Roman i 

Monika. Później przedostał się do Francji także Kazimierz, żołnierz AK, którego udało się 

zwolnić z więzienia we Wronkach, gdzie z wyroku sądu wojskowego PRL odbywał karę

1 0  lat więzienia.

Za zasługi w pracy konspiracyjnej w kraju została awansowana przez 

Naczelnego Wodza, gen. Andersa do stopnia kapitana. Pracowała nadal społecznie 

prowadząc polski dom wypoczynkowy w Dinard w Normandii. Brała udział w zjazdach 

harcerstwa polskiego na emigracji. W 1976 r. zmarł jej mąż Zygmunt. Spoczął na 

Cmentarzu Polskim w Montmorency. W 1986 r. wróciła na stałe do Polski. Zmarła 13 

lipca 1987 r. Została pochowana na Cmentarzu Przy Dawnym Trakcie Starokrakowskim w 

Radomiu.

Jej młodszy brat Zbigniew, harcerz i peowiak, w 1920 r. był oficerem Dywizji 

Litewsko-Białoruskiej. 2-krotnie odznaczony Krzyżem Walecznych oraz Krzyżem Zasługi 

z Mieczami. W okresie międzywojennym ukończył SGGW, administrował majątkami oraz 

dzierżawił majątek Lipno w pow. rawskim. Uczestniczył w kampanii wrześniowej 1939 r.

Starszy brat Stanisław także był w młodości harcerzem i uczestnikiem wojny 

z bolszewikami odznaczonym Krzyżem Walecznych. W okresie międzywojennym 

gospodarował we własnym majątku. Od 1939 r. w SZP -  ZWZ -  AK, OD 1942 r. jako 

komendant Obwodu AK Rawa Mazowiecka. Po wojnie ścigany i aresztowany przez UB. 

Jego syn, a bratanek Marii, ppor. AK Marian Zdziarski, kawaler Krzyża Walecznych, 

członek Konfederacji Narodu, pojmany przez NKWD, zaginął bez wieści.

Młodsza siostra Marii, Anna Kamilla, dziedziczka Grotowic, absolwentka 

SGGW także należała do AK w Warszawie. Po wojnie pracowała naukowo w SGGW oraz 

działała w Towarzystwie Miłośników św. Wincentego a’ Paulo, w Towarzystwie 

Przyjaciół KUL oraz w Towarzystwie Przyjaciół Kazachstanu za pośrednictwem którego 

pomagano Polakom zesłanym do Kazachstanu. Wspomagała finansowo Zakład Opieki 

Nad Niewidomymi w Laskach.
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Urodziła się 3 lipca 1898 r. jako córka Kazimierza i Kamilli z Arkuszewskich 

w majątku rodziców Grotowice k. Rzeczycy w Rawskiem. Miała sześcioro rodzeństwa -  

braci Stanisława, Zbigniewa, Tadeusza i Kazimierza oraz siostry Annę i Janinę.

Ojciec był nie tylko właścicielem dużego majątku, ale także -  jako absolwent 

Instytutu Komunikacji w Petersburgu -  inżynierem drogowym. Opracował projekt Kanału 

Oniegsko-Białomorskiego. Następnie budował szosy w Polsce. Zmarł 3 czerwca 1926 r. 

Matka prowadziła w Grotowicach ochronkę, od 1904 r. przez 35 lat była przewodniczącą 

Koła Ziemianek w Rawskiem. Organizowała oświatę kobiet wiejskich, założyła kilka 

ochronek w Rawskiem oraz sklep materiałów bławatnych w Rawie. W 1916 r. z jej 

inicjatywy powstał w Rawie Dom Sierot Wojennych. Zmarła 7 listopada 1943 r.

Maria do dwunastego roku życia uczyła się w domu. W 1910 r. wstąpiła 

do czwartej klasy 7-mio klasowej W. Pawlickiej w Klarysewie, którą ukończyła razem 

z siostrą Anną Kamillą w 1914 r. Od 1912 r. należała do harcerstwa. Do połowy 1915 r. 

przebywała w domu ucząc młodszego brata i prowadząc kursy wieczorowe dla młodzieży 

wiejskiej. W latach 1914 -  1916 pracowała także razem z matką w Stowarzyszeniu 

Ziemianek. Następnie przez rok czasu uczęszczała w Warszawie na Kursy Naukowe 

przygotowujące do matury. W tym czasie nauczała także historii i geografii na kursie dla 

robotnic.

W 1914 r. była założycielką i drużynową V Drużyny Żeńskiej im. Adama 

Mickiewicza powstałej przy pensji p. Pawlickiej w Klarysewie. W grudniu 1914 r. drużyna
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ta została przeniesiona do Warszawy, gdzie istniała już jako drużyna międzyszkolna. 

W 1915 r. była także założycielką i drużynową II Drużyny Żeńskiej im. Tadeusza 

Kościuszki,_powstałej na pensji p. Hewelke (przekształconej w 1919 r. w Państwowe 

Gimnazjum Żeńskie im. Klementyny z Tańskich Hoffmanowej). Była także członkiem 

Komendy Okręgu i Komendy Naczelnej Skautek Polskich. W 1917 r. uczestniczyła 

w reorganizacji Harcerstwa Polskiego i została członkiem Komendy Naczelnej ZHP.

r
Należała także do POW. „ Qę ę

W dniu 2 października 1916 r. złożyła jako ekstern egzamin dojrzałości, 

a 16 października tego roku wstąpiła na Wydział Lekarski Uniwersytetu Warszawskiego. 

Z powodu kilkuletniego udziału w walkach niepodległościowych dopiero 16 czerwca 1923 

r. otrzymała dyplom lekarski oraz stopień doktora wszechnauk lekarskich. Z tego samego 

powodu na egzaminach z poszczególnych przedmiotów otrzymywała głównie oceny 

dostateczne. W okresie studiów pracowała w Kole Medyków oraz należała 

do Towarzystwa „Bratnia Pomoc” Studentów Uniwersytetu Warszawskiego.

Od 5 listopada 1918 r. brała czynny w działaniach wojskowych na terenie 

Warszawy, m in. w przejęciu od Niemców i reorganizacji Szpitala Ujazdowskiego. Pełniła 

także funkcję sanitariuszki w tym szpitalu. W dniu 5 grudnia 1918 r. wyjechała 

z pierwszym pociągiem sanitarnym do walczącego Lwowa. Do maja 1919 r. pracowała 

we Lwowie jako medyczka w kolumnie sanitarnej Armii Wschód. Od maja tego roku jako 

sanitariuszka 5 kompanii 4 pp Legionów brała udział we wszystkich walkach 

z bolszewikami aż do Berezyny. W dniu 30 września 1919 r. otrzymała od Dowództwa 

2 Dywizji Legionów trzymiesięczny urlop celem kontynuowania studiów. Podczas urlopu 

złożyła egzaminy z fizjologii, z chemii fizjologicznej oraz z histologii i embriologii. 

Jeszcze we wrześniu 1919 r. została powołana na stanowisko podlekarza III baonu 

4 pp Legionów. Na stanowisku tym pracowała do 14 lutego 1920 r. Ponownie powołana 

do Wojska Polskiego w dniu 17 kwietnia 1920 r. jako lekarz szpitala polowego nr 605 

uczestniczyła w ofensywie kijowskiej i w odwrocie spod Kijowa. W dniu 6  lipca 1920 r. 

otrzymała kolejny urlop na studia. Jednakże, w związku z dramatyczną sytuacją wojenną, 

zorganizowała w Rawskiem ochotniczą kompanię sanitarną z którą została przydzielona 

do Brygady Jazdy Nr 1 i wysłana na front pod Hrubieszów. Tam, w dniu 9 sierpnia 1920 r. 

wróciła do 4 pp Legionów na stanowisko podlekarza II baonu. W dniu 22 sierpnia 1920 r. 

dostała się do niewoli bolszewickiej z której jednak uciekła i wróciła do swego pułku. 

W październiku 1920 r. została ranna pod Mołodecznem. W pierwszej połowie 1921 r.
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pracowała w komisjach plebiscytowych na Śląsku. Brała udział w III Powstaniu Śląskim 

jako lekarz II baonu 8  Pułku Piechoty (Tamowskogórskiej). W dniu 1 czerwca 1921 r. 

została „ bezterminowo urlopowana celem dokończenia studiów. ”

Dekretem Naczelnego Wodza L. 2663 z 28.02.1921 r. została odznaczona 

jako kapral podlekarz z 4 pp Leg. Orderem Virtuti Militari V klasy.

Szczegółowy opis czynu we wniosku Dowództwa II baonu 4 pp Legionów 

z dnia 11 września 1920r. o nadanie jej tego odznaczenia informuje: „Dn. 22 V III1920 r. 

t.j. w pierwszych dniach walk 4 pp Leg. o Hrubieszów II/ 4 pp Leg. został zmuszony przez 

przeważające siły nieprzyjacielskie do opuszczenia zajmowanych pozycji we wsi Gródku 

na wschód od Hrubieszowa. Wskutek tego, że nieprzyjaciel zająwszy Hrubieszów 

znajdował się na tyłach baonu, dalej wskutek nacierającej kawalerii nieprzyjaciela 

i nadzwyczaj uciążliwej drogi odwrotu przez rzekę Huczwę i rozciągające się wzdłuż niej 

bagna odwrót nie mógł się odbyć w należytym porządku. Znajdująca się podówczas przy 

komp. 7 -  mej, a następnie 8 -  mej podlekarz Maria Zdziarska nie zważając tak na 

grożące je j ze strony nacierającego npla jak  i gęstego ognia niebezpieczeństwo wycofując 

się wśród ostatnich żołnierzy opatrywała pozostałych rannych, słowami i własnym 

przykładem dodając odwagi żołnierzom i wzywając ich do zachowania porządku 

i do obrony. Wyczerpana w końcu z sił, ugrzęznąwszy w bagnie nad rzeką Huczwą została 

zabrana do niewoli bolszewickiej.

W niewoli odrzuciła propozycję objęcia służby sanitarnej w oddziałach 

bolszewickich, dodawała żołnierzom otuchy i namawiała ich by przy pierwszej 

nadarzającej się okazji starali się uciec. Sama dała pierwsza przykład po temu. 

Prowadzona z transportem jeńców do Włodzimierza Woł. skorzystawszy z chwilowej 

nieuwagi pilnujących zdołała zbiedz. Nocami, wśród niezmiernie trudnych warunków 

dostała się do Horodła. Tutaj została jednakowoż aresztowana przez bolszewików jako 

podejrzana o szpiegostwo. Odesłana do więzienia w Kowlu zdołała się tak wytłomaczyć, 

że ją  wypuszczono na wolność z czego nie omieszkała skorzystać by powtórnie próbować 

przedostać się przez front. Tym razem udało się je j to. Dn. 28 V III1920 r. przedostała się 

przez linię bolszewicką do 27 pp skąd wróciła do 4 pp Leg. Tutaj nadal pełni służbę 

sanitariuszki przy II/ 4 pp Leg. ”

Maria Zdziarska została także mianowana podporucznikiem Ochotniczej Legii 

Kobiet. Była także odznaczona Krzyżem Walecznych, Krzyżem Niepodległości 

(3 czerwca 1933 r.), Swastyką 4 Pułku Piechoty Legionów oraz Odznaką Orląt.
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Odziedziczyła po ojcu majątek leśny Choiny Mysiakowskie w Puszczy Pilickiej 

( faktycznie 219 morgów zagajników zniszczonych w czasie I wojny światowej, które 

zmuszona była zalesiać).

Kończąc studia medyczne, od lipca 1923 r. do maja 1924 r. odbywała praktykę 

lekarską na Oddziale Gruźliczym Szpitala Wolskiego. Zimę 1923/1924 spędziła w osadach 

wojskowych nad Horyniem uczestnicząc w walce z epidemią tyfusu plamistego. Od maja 

do września1924r. pracowała w Sanatorium dla Dzieci „ Na Górce” w Busku Zdrój. 

Od listopada 1924 r. do lipca 1925 r. praktykowała na Oddziale Gruźlicy Dziecięcej 

dr. Armanola de Lille’a w paryskim Szpitalu Herold.

W dniu 25 lipca 1925 r. wyszła w Paryżu za mąż za swego dalszego kuzyna 

(starszego o 16 lat ) Zygmunta Lubicz-Zaleskiego, członka ZMP „Zet” i redaktora pisma 

„Kiliński”, więźnia Cytadeli Warszawskiej w 1904 r., kustosza Biblioteki Polskiej 

w Paryżu, profesora literatury na Sorbonie i poetę, delegata Ministra Wyznań Religijnych 

i Oświecenia Publicznego we Francji, założyciela Gimnazjum i Liceum Polskiego 

im. C.K. Norwida w Villard de Lans, w strefie nieokupowanej przez Niemców, prezesa 

PCK we Francji w latach II wojny światowej, łącznika władz polskich w Londynie 

z POWN, więźnia Buchenwaldu (tam w ostatnich dniach istnienia obozu wpisany przez 

więźniów-komunistów na listę „Kommando Śmierci” do kopalń „Dora”, ocalony jednak 

przez więźniów-Polaków), kawalera Orderu Wielkiego Legii Honorowej (odz. w 1959 r.).

Mieli trzech synów -  Andrzeja (ur.1926 r.), Kazimierza (ur.1928 r.), Romana 

(ur.1932 r.) oraz córkę Monikę (ur.1935 r.). Mieszkali w XVI dzielnicy Paryża przy 

ul. Boissiere 59. Maria po zamążpójściu pracowała dalej jako lekarz w paryskich 

szpitalach specjalizując się w leczeniu gruźlicy dzieci. Była przewodniczącą ZG Związku 

Młodych Polaków we Francji, wiceprzewodniczącą Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet 

Polskich we Francji oraz członkiem Rady Zarządzającej FIDAC i członkiem Zarządu 

FIDAC Żeńskiego.

Wybuch wojny 1939 r. zastał ją  wraz z mężem i synem Andrzejem 

w Grotowicach. Zorganizowała samorzutnie trzy punkty sanitarne dla ludności pow. 

rawskiego. Od 15 września pracowała jako lekarz w szpitalu wojennym w Rawie.

Mąż jej wraz z synem Andrzejem w lutym 1940 r. przedostał się przez Węgry 

do Francji. Natomiast Maria zamieszkała w Warszawie. Prowadziła sekretariat organizacji 

Służby Kobiet dla Obrony Kraju oraz zajmowała się szkoleniem służby sanitarnej.

4

66



Od 1 października 1940 r. prowadziła także oficjalną praktykę lekarską. W 1942 r. została 

lekarzem Armii Krajowej. W listopadzie 1943 r. została odznaczona Srebrnym Krzyżem 

Zasługi z Mieczami oraz awansowana na porucznika.

W dniu 27 kwietnia 1944 r. Niemcy aresztowali ją  i uwięzili na Pawiaku. 

Wobec groźby rozstrzelania, dzięki łapówce 1000 dolarów, została wysłana 

do Ravensbriick, gdzie przebywała do końca wojny. Po powrocie do domu w Paryżu 

zastała tam męża, który szczęśliwie wrócił po 2-letnim pobycie w Buchenwaldzie. 

Ich najstarszy syn Andrzej zginął w 1943 r. Przyjechały z Polski także ich najmłodsze 

dzieci -  Roman i Monika. Później przedostał się do Francji także Kazimierz, żołnierz AK, 

którego udało się zwolnić z więzienia we Wronkach, gdzie z wyroku sądu wojskowego 

PRL odbywał karę 10 lat więzienia.

Za zasługi w pracy konspiracyjnej w kraju została awansowana przez 

Naczelnego Wodza, gen. Andersa do stopnia kapitana. Pracowała nadal społecznie 

prowadząc polski dom wypoczynkowy w Dinard w Normandii. Brała udział w zjazdach 

harcerstwa polskiego na emigracji. W 1976 r. zmarł jej mąż Zygmunt. Spoczął 

na Cmentarzu Polskim w Montmorency. W 1986 r. wróciła na stałe do Polski. Zmarła 

13 lipca 1987 r. Została pochowana na Cmentarzu Przy Dawnym Trakcie 

Starokrakowskim w Radomiu.

Jej młodszy brat Zbigniew Józef, ur. w 1900 r., harcerz i peowiak, w 1920 r. był 

oficerem Dywizji Litewsko-Białoruskiej. 2-krotnie odznaczony Krzyżem Walecznych oraz 

Krzyżem Zasługi z Mieczami. W okresie międzywojennym ukończył rozpoczęte w 1916 r. 

studia w Wyższej Szkole Rolniczej (SGGW), administrował majątkami oraz dzierżawił 

majątek Lipno w pow. rawskim. Uczestniczył w kampanii wrześniowej 1939 r.

Starszy brat Stanisław także był w młodości harcerzem i uczestnikiem wojny 

z bolszewikami odznaczonym Krzyżem Walecznych. W okresie międzywojennym, 

po studiach w Wyższej Szkole Rolniczej (SGGW), które rozpoczął -  podobnie jak 

Zbigniew -  w 1917 r., gospodarował we własnym majątku. Od 1939 r. w SZP -  ZWZ -  

AK, OD 1942 r. jako komendant Obwodu AK Rawa Mazowiecka. Po wojnie ścigany 

i aresztowany przez UB. Jego syn, a bratanek Marii, ppor. AK Marian Zdziarski, kawaler 

Krzyża Walecznych, członek Konfederacji Narodu, pojmany przez NKWD, zaginął bez
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Starsza siostra Marii, Anna Kamilla, ur. 26 stycznia 1897 r., także ukończyła

6

w 1914 r. pensję W. Pawlickiej w Klarysewie. W latach 1914-1917 była studentką 

Wydziału Rolnego Kursów Przemysłowo-Rolniczych w Warszawie przy ul. Miodowej 17. 

Po ich ukończeniu odbyła w latach 1917-1918 praktykę w majątku Łęgonice (k. Nowego 

Miasta n. Pilicą, w odl. ok. 10 km. od Grotowic) jako pomocnik administratora. W latach 

1925-1926 dopełniła studia na Wydziale Rolnym SGGW. W latach 1919-1940 zarządzała 

Grotowicami. Społecznie pracowała w Instytucie Gospodarstwa Domowego w Warszawie 

i w Radzie Naczelnej Wykształcenia Gospodarczego Kobiet w Związku Rolników 

z Wyższym Wykształceniem. Była także korespondentką GUS (w 1936 r. odzn. Srebrną 

Odznaką GUS). W latach 1940-1944 pracowała jako laborant w Miejskim Instytucie 

Higieny w Warszawie przy ul. Nowogrodzkiej 96. Podczas okupacji ukończyła kurs 

kierowców samochodowych i uzyskała prawo jazdy. Należała do AK. Po wojnie, w latach 

1946-1948 była inspektorem-delegatem w Oddziale Warszawskim Zjednoczenia 

Towarzystw Opieki nad Zwierzętami przy ul. Mokotowskiej 51/53, w latach 1948-1950 

sekretarką Zarządu Towarzystwa Miłosierdzia przy ul. Frascati 2, w latach 1950-1957 

kierowniczką biura Oddziału Warszawskiego Towarzystwa Przyjaciół KUL przy 

ul. Nowogrodzkiej 49. Od stycznia 1958 r., została przyjęta na etat asystenta technicznego 

w Katedrze Organizacji i Ekonomiki Gospodarstw Rolnych, której kierownikiem był 

prof. Ryszard Manteuffel. Społecznie pracowała po wojnie w Towarzystwie 

Miłośników św. Wincentego a’ Paulo, w Towarzystwie Przyjaciół KUL oraz 

w Towarzystwie Przyjaciół Kazachstanu za pośrednictwem którego pomagano Polakom 

zesłanym do Kazachstanu. Wspomagała finansowo Zakład Opieki Nad Niewidomymi 

w Laskach. W latach 50-tych mieszkała przy ul. Lenartowicza 16 m. 57. Nie wyszła 

za mąż.

ASGGW, ao. Zdziarskiej Anny, syg. 4889, Album studentów. Lata 1911-1918. Akta 
najstarsze, s. 165; AUW, aps syg. 1520 WL/RP (Zdziarska Maria); BN, rps. akc. 11967 
(Materiały biograficzne Z. Lubicz-Zaleskiego); CAW, VM 73-6796; KN 9.11.1923; KW 
141/Z-l 197 (Zdziarska Maria); GBL, syg. L.4386 (Zdziarska Maria) -  Dz. Pers. 
MSWojsk. nr 12 z 26.03.1921r. -  Cmentarz Polski w Montmorency, Warszawa 1986, 
s. 238; Cmentarz Rzymsko-Katolicy w Radomiu przy dawnym Trakcie Starokrakowskim, 
cz. 2, Radom 1999; Łoza S., Czy wiesz kto to jest ?, Warszawa 1938, s. 842; Ziemianie 
polscy XX wieku. Słownik biograficzny, cz. 2, Warszawa 1999r., s. 143-147 -  Zawadzka 
A., Harcerstwo żeńskie w Warszawie w latach 1911-1949, Warszawa 1995, s. 241, 395.
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Zdziarska Maria zam. ZALESKA (1898-1987), harcerka, od 1915 żołnierz PO W, następnie 

ty 4 pp Legionóty, uczestniczka III Powstania Śląskiego. W okresie między woj cnnym we 

Francji.zaangażowana m.in. w organizacji FIDAC. W czasie II wojny światowej czynna w 

Harcerskim Sanitariacie Warszawy, od 1942 jako „dr Zygmuntowa” lekarka Zgrupowania VII 

Obwodu Śródmieście oraz instruktorka sanitarna przy Referacie Sanitarnym WŚK KO AK 

Warszawa; aresztowana w 1944, więźniarka Ravensbruck. Po wojnie lekarka we Francji i }
działaczka polonijna.

Maria Zdziarska urodziła się 3 VII 1898 w majątku Grotowice koło Rzeczycy pow. 

Rawa Mazowiecka w rodzinie ziemiańskiej Kazimierza i Kamilli z d. Arkuszewskiej. Miała 

sześcioro rodzeństwa. Do dwunastego roku życia uczyła się w domu, a następnie w 

Prywatnym Gimnazjum W. Pawlickiej w Klarysewie, gd-zie-w 1913 w założyła i  pełniła
*  " w  •

funkcję drużynowej. Px?"ukończeniu w 1914 gimnazjum uczęszczała na pensję p. Hewelke w 

Warszawie, gdzie także była drużynową założonej przez siebie drużyny harcerskiej. Do"
/i . U -H  r  ' ’połowy 1915 przebywają'w domu, prowadząc kursy wieczorowe dla młodzieży ze środowisk

wiejskich i rzemieślniczych. Razem z matką działała w Stowarzyszeniu Ziemianek. Od 1915
/l'

czynna w POW. Jednocześnie kontynuowała naukę zdając w 1916 eksternistycznie maturę4- 

rozpoczynając studia lekarskie na UW. Cały czas aktywna<w harcerstwie, w 1917 brała udział 

w reorganizacji polskiego harcerstwa i została członkiem Komendy Naczelnej ZHP.

W listopadzie 1918 w-^amach BQW uczestniczyła w działaniach wojskowych na 

terenie Warszawy m.in. w przejęciu od Niemców Szpitala Ujazdowskiego, pełniąc tam 

następnie funkcję sanitariuszki. W grudniu 1918 wyjechała pierwszym pociągiem sanitarnym 

do Lwowa i pracowała w kolumnie sanitarnej Armii Wschód. Od maja 1919 jako 

sanitariuszka 5 komp., potem podlekarz III baonu 4 pp Legionów uczestniczyła w walkach z 

bolszewikami aż po Berezynę. W grudniu tr. otrzymała trzymiesięczny urlop na 

kontynuowanie studiów od Dowództwa 2 Dywizji Legionów. Od kwietnia 1920 jako lekarz 

Szpitala Polowego 605 uczestniczyła w kampanii kijowskiej i w odwrocie spod Kijowa. Na 

rozkaz Szefostwa Sanitarnego Naczelnego Dowództwa zorganizowała w Rawskiem 

ochotniczą Kompanię Sanitarną nr 1 dla Brygady Jazdy, z którą została wysłana na front pod 

Hrubieszów. Tam 9 VIII 1920 wróciła do 4 pp Legionów na stanowisko podlekarza II baonu. 

W sierpnia tr. dostała się do niewoli, ale po kilku dniach zwolniona, powróciła do 4 pp. W 

październiku 1920 została ranna pod Mołodecznem. W pierwszej połowie 1921 pracowała w 

komisjach plebiscytowych na Górnym Śląsku, następnie uczestniczyła w III Powstaniu 

Śląskim jako lekarz II baonu 8 Pułku Piechoty (Tarnowskogórskiej). Pełniła także służbę
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medyka dyżurnego na Dworcu Wschodnim w Warszawie W czercu 1921 została 

„bezterminowo urlopowana celem dokończenia studiów .

Ppor. Maria Zdziarska Dekretem Naczelnego Wodza L. 2663 z 28 II 1921 została 

odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari z nr. Krzyża 439. We 

wniosku odznaczeniowym z 11 IX 1920 tak napisano: „Dn. 22 VIII 1920 tj. w pierwszych 

dniach walk 4 pp Leg. o Hrubieszów II/4 pp Leg. został zmuszony przez przeważające siły 

nieprzyjacielskie do opuszczenia zajmowanych pozycji we wsi Gródku na wschód od 

Hrubieszowa. Wskutek tego, że nieprzyjaciel znajdował się na tyłach baonu (...) i nadzwyczaj 

uciążliwej drogi odwrotu przez rzekę Huczwę i rozciągające się wzdłuż niej bagna, odwrót nie 

mógł odbyć się w należytym porządku (...) Maria Zdziarska, nie zważając na grożące je j 

niebezpieczeństwo ze strony (...) npl jak  i gęstego ognia, wycofując się wśród ostatnich 

żołnierzy opatrywała pozostałych rannych, słowami i własnym przykładem dodając odwagi 

żołnierzom i wzywając ich do zachowania porządku i do obrony. Wyczerpana w końcu z sił, 

ugrzęznąwszy w bagnie nad Huczwą, została zabrana do niewołi bolszewickiej. ” Została 

także odznaczona KW, Krzyżem Niepodległości (1933), Swastyką 4 Pułku Piechoty 

Legionów oraz Odznaką Orląt.

W 1923 ukończyła studia medyczne z tytułem doktora wszechnauk lekarskich i _  

odbyła roczną praktykę lekarską na Oddziale Gruźliczym Szpitala Wolskiego. Zimę 

1923/1924 spędziła w wojskowych osadach nad Horyniem, walcząc z epidemią tyfusu 

plamistego. Po kilkumiesięcznej pracy w sanatorium dla dzieci w Busku Zdroju, w listopadzie 

1924 wyjechała do Paryża na praktykę lekarską w Szpitalu Herold. Tam w czerwcu 1925 

wyszła za mąż za Zygmunta Lubicz-Zaleskiego. Pracowała jako lekarz w paryskich 

szpitalach, specjalizując się w leczeniu gruźlicy dzieci. Była także m.in. przewodniczącą ZG 

Związku Młodych Polaków we Francji. Od 1927 należała do Rady Zarządzającej FIDAC i 

sekcji żeńskiej tej organizacji. W 1932 została wybrana na wiceprzewodniczącą Związku 

Pracy Obywatelskiej Kobiet Polskich we Francji. Z jej inicjatywy w 1934 w Paryżu ukazała 

się publikacja poświęcona udziałowi kobiet w I wojnie światowej.

Wybuch II wojny światowej zastał ją  w Gro to wicach. W „pierwszym tygodniu okupacji 

samorzutnie /organizowała szkolenia sanitarne dla kobiet i punkty sanitarne w gminie 

Rzeczyca. Następnie pracowała jako lekarz w szpitalu dla jeńców polskich w Rawie Maz. Od 

lipca 1940 współuczestniczyła w tworzeniu struktur służy sanitarnej powstającej WSK. W 

lipcu 1941 przeprowadziła się z Grotowic do Warszawy i-4am w ramach Harcerskiego 

Sanitariatu prowadziła szkolenia patroli sanitarnych. Prowadziła praktykę lekarską w - 

przychodniach na Czerniakowskiej i na Puławskiej. We wrześniu 1942, wprowadzona do AK
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przez dr T. Bartoszka ps. „Cegielski” ze sztabu II Rejonu Obw. Śródmieście, objęła jako „dr

Zygmuntowa” funkcję lekarza Zgrupowania VII tego obwodu gdzić, zorganizowała służbę

sanitarną. Następnie jako inspektorka sanitarna przy Referacie Sanitarnym WSK KO AK

Warszawa, pracowała w komisji lekarek, opracowując program szkolenia sanitariuszek oraz

.regulaminy służby sanitarnej. Organizowała punkty sanitarne, werbowała do konspiracji

sanitariuszki i prowadziła intensywne szkolenia patrolowych m.in. w swoim domu,. 
S c  V

Znajdował się tam także punkt rozdzielczy „Biuletynu Informacyjnego”.; W listopadzie 1943

została odznaczona SKZzM i awansowana na por. Została aresztowana przez gestapo 27 IV

1944 i uwięziona przy al. Szucha, następnie na Pawiaku. W maju 1944 wywieziono ją  do
k

obozu koncentracyjnego Ravensbruck, a w październiku tr. do obozu karnego Grunenberg 

pod Berlinem, który został wyzwolony 27 IV 1945.

Za udział w konspiracji AK odznaczona Sr KZzM (1943) oraz awansowana na stopień 

por. (1943), później na stopień kapitana przez gen. W. Andersa.

CPo wojnie wyjechała do Szwecji, a następnie do Paryża. Na emigracji działała w 

Towarzystwie Historyczno-Literackim w Paryżu i ZHP na terenie Francji. Wdowa od 1976, 

w 1986 na stałe wróciła do Polski. Zmarła 13 VI 1987, pochowana na Cmentarzu przy 

Dawnym Trakcie Starokrakowskim w Radomiu.

Ojciec Kazimierz, właściciel dużego majątku, inżynier drogowy. Matka, wieloletnia 

przewodnicząca Koła Ziemianek w Rawskiem, organizowała . oświatę kobiet wiejskich, 

założyła kilka ochronek oraz sklepów bławatnych w Rawie. Brat Zbigniew, harcerz, członek 

POW, uczestnik kampanii wrześniowej 1939. Brat Stanisław, harcerz, uczestnik wojny 

polsko-bolszewickiej, od 1939 żołnierz SZP-ZWZ-AK w Rawie Mazowieckiej, więzień UB. 

Siostra Anna, żołnierz AK Warszawa, po wojnie pracownik naukowy. Mąż Marii, Zygmunt 

Lubicz-Zalewski, profesor literatury na Sorbonie, w czasie wojny przebywał we Francji, 

gdzie był m.in. był prezesem PCK i łącznikiem władz polskich w Londynie -z Polską 

Organizacją Walki o Niepodległość, więzień Buchenwaldu. Mieli czworo dzieci: synowie 

Andrzej (1926-1943), Kazimierz (ur. 1928), żołnierz AK, więzień UB; Roman (ur. 1932) oraz 

córka Monika (ur. 1935), po wojńie mieszkali we Francji.
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Akta najstarsze, s. 165; AUW, aps. sygn. 1520 W L/RP (Zdziarska M.); BN, rps. akc. 11967 (M ateriały 
bibliograficzne Z. Lubicz-Zaleskiego); CAW, VM 73-6796; GBL, sygn. L. 4386 (Zdziarska M.);
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Zdziarska Maria zam. Zaleska ( 1898 - 1987 ), ps. „ dr Zygmuntowa”, 
harcmistrzyni, od 1915 w POW, w latach 1918- 1920 żołnierz WP w służbie ( 
sanitarnej, w 1921 w komisji plebiscytowej na Górnym Śląsku i lekarz w III 
powstaniu śląskim. W okresie międzywojennym działaczka polonijna we 
Francji. Podczas II wojny światowej w Harcerskim Sanitariacie Warszawy , od 
prześnią 1942 lekarz Zgrupowania VII Obw. Śródmieście Okręg AK Warszawa 
i instruktorka sanitarna przy Referacie Sanitarnym WSK KO AK Warszawa, , 
więźniarka Ravensbruck; dr medyczny do 1986 na emigracji we Francji. /

Maria Zdziarska urodziła się 3 VII 1898 w majątku Grotowice koło 
Rzeczycy pow. Rawa Maz. w rodzinie ziemiańskiej Kazimierza Zdziarskiego i s 
Kamili z d. Arkuszewskiej. Matka, wieloletnia przewodnicząca^oła Ziemianek 
w  P O w . j:awskim, organizowała oświatę kobiet wiejskich, założyła kilka /  
ochronek oraz sklepów bławatnych. Maria miała czterech braci (Stanisława, V 
Zbigniewa, Tadeusza, Kazimierza) i dwie siostry ( Annę i Janinę). Do 
dwunastego roku życia uczyła się w domu, a następnie w siedmioklasowym 
Prywatnym Gimnazjum W. Pawlickiej w Klarysewie, które ukończyła w 1914. f  
Uczęszczała tam od klasy czwartej. Intensywnie była czynna w harcerstwie. Do ^ 
połowy 1915 przebywała w domu, prowadząc kursy wieczorowe dla młodzieży 
ze środowisk wiejskich i rzemieślniczych. Z matką działała w Stowarzyszeniu J 
Ziemianek. Dn. 2 X 1916 zdała eksternistycznie maturę i 16 X tr. wstąpiła na 
Wydział Lekarski UW. Z powodu kilkuletniego udziału w walkach 
niepodległościowych dopiero 16 VI 1923 otrzymała dyplom lekarski oraz 
stopień doktora wszechnauk lekarskich. Członkini Komendy Okręgu i 
Komendy Naczelnej Skautek Polskich w 1917 uczestniczyła w reorganizacji 
polskiego harcerstwa i została członkiem Komendy Naczelnej ZHP.

Od 1915 w POW, w listopadzie 1918 czynna w działaniach wojskowych na V 
terenie Warszawy m. in. w przejęciu od Niemców Szpitala Ujazdowskiego i 
jego reorganizacji. Pełniła tam potem funkcję sanitariuszki. W grudniu 1918 ✓ 
wyjechała pierwszym pociągiem sanitarnym do Lwowa i do maja 1919 
pracowała jako „ medyczka” w kolumnie sanitarnej Armii Wschód. Następnie 
sanitariuszka 5 komp. 4 pp Degionów uczestniczyła w walkach z bolszewikami /  
aż po Berezynę. We wrześniu 1919 otrzymała od Dowództwa 2 Dywizji 
Legionów trzymiesięczny urlop na kontynuowanie studiów. Do lutego 1920 
pracowała na stanowisku podlekarza III baonu 4 pp Legionów, na które została 
powołana jeszcze we wrześniu 1919. Ponownie powołana do WP 17 IV 1920 
jako lekarz Szpitala Polowego 605. brała udział w kampanii kijowskiej i w 
odwrocie spod Kijowa. Z powodu" dramatycznej sytuacji na froncie, nie 
wykorzystała w lipcu 1920 kolejnego urlopu na kontynuowanie studiów, lecz na 
rozkaz Szefostwa Sanitarnego Naczelnego Dowództwa zorganizowała w pow 
rawstóem ochotniczą Kompanię Sanitarną , z którą została przydzielona do v
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Brygady Jazdy nr 1 i wysłana na front pod Hrubieszów. Stamtąd 9 VIII 1920 
wróciła do 4 pp Legionów na stanowisko podlekarza II baonu. W dn. 22 VIII tr. 
dostała się do bolszewickiej niewoli. „.Odesłana do więzienia w Kowlu zdołała 
się tak wytłumaczyć, że puszczono ją na wolność. Dn. 28 VIII1920 przedostała 
się przez linię bolszewicką do 27 pp, skąd wróciła do 4 pp Legionów”. W 
październiku 1920 została na Wileńszczyźnie ranna pod Mołodecznem .

Maria Zdziarska Dekretem Naczelnego Wodza L. 2663 z dn. 28 II 1921 
została odznaczona jako kapral podlekarz z 4 pp Legionów Orderem Wojennym 
Virtuti Militari V klasy. We wniosku z dn. 11 IX 1920 o nadanie jej 
odznaczenia Dowództwo II baonu 4 pp Legionów podało : „ Dn. 22 VIII 1920 
tj. w pierwszych dniach walk 4 pp Leg. o Hrubieszów II/4 pp Leg. został 
zmuszony przez przeważające siły nieprzyjacielskie do opuszczenia 
zajmowanych pozycji we wsi Gródku na wschód od Hrubieszowa. Wskutek tego, 
że nieprzyjaciel znajdował się na tyłach baonu, i nadzwyczaj uciążliwej drogi 
odwrotu przez rzekę Huczwę i rozciągające się wzdłuż niej bagna, odwrót nie 
mógł odbyć się w należytym porządku(...) Maria Zdziarska, nie zważając na 
grożące jej niebezpieczeństwo ze strony (...) npl, jak i gęstego ognia, wycofując 
się wśród ostatnich żołnierzy, opatrywała pozostałych rannych, słowami i 
własnym przykładem dodając odwagi żołnierzom i wzywając ich do zachowania 
porządku i do obrony. Wyczerpana w końcu z sil, ugrzęznąwszy w bagnie nad 
Huczwą, została zabrana do niewoli bolszewickiej ”. Mianowana ppor. OLK, 
została odznaczona także KW, KN ( 3 VI 1933), Swastyką 4 Pułku Piechoty 
Legionów oraz Odznaką Orląt. Również w listopadzie 1943 została odznaczona 
SKZzM i awansowana na por. Po II wojnie światowej przez gen. Andersa, 
Naczelnego Wodza, została awansowana do stop. kpt. za zasługi w pracy 
konspiracyjnej w Kraju.

W marcu 1921 pełniła służbę medyka dyżurnego na Dworcu Wschodnim w 
Warszawie. Także w tym roku pracowała w komisjach plebiscytowych na 
Górnym Śląsku i uczestniczyła w III powstaniu śląskim jako lekarz II baonu 8 
Pułku Piechoty. Z dn. 1 VI 1921 została bezterminowo urlopowana celem 
dokończenia studiów. Po ich ukończeniu przebywała na praktyce lekarskiej na 
Oddziale Gruźliczym Szpitala Wolskiego od lipca 1923 do maja 1924. Zimę na 
przełomie 1923 i 1924 spędziła w wojskowych osadach nad Horyniem, 
walcząc "z epidemią tyfusu plamistego. Po kilkumiesięcznej pracy w sanatorium 
dla dzieci w Busku Zdroju, w listopadzie 1924 wyjechała do Paryża na 
praktykę lekarską w Szpitalu Herold. Tam dn. 25 VI 1925 wyszła za mąż za 
Zygmunta Lubicz -  Zaleskiego. Pracowała jako lekarz w paryskich szpitalach , 
specjalizując się w leczeniu gruźlicy dzieci, będąc także m.in. przewodniczącą 
ZG Związku Młodych Polaków we Francji. W 1932 została wybrana na 
wiceprzewodniczącą Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet Polskich we Francji. 
Od 1927 należała do Rady Zarządzającej JF ID AC. Z inicjatywy Marii w 1934 
w Paryżu ukazała się publikacja poświęcona udziałowi kobiet w I wojnie 
światowej.
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Wybuch II wojny światowej zastał ją  w Grotowicach, pow. rawski. W 
pierwszym tygodniu okupacji samorzutnie organizowała tam szkolenia sanitarne s 
dła kobiet i punkty sanitarne w gm. Rzeczyca. Następnie” pracowała jako lekarz 
w szpitalu dla jeńców polskich w Rawie Maz. do czasu jego likwidacji w i/' 
październiku 1939. Od lipca 1940 współuczestniczyła w tworzeniu struktur 
służby sanitarnej powstającej WSK. W 1941 przeprowadziła się z Grotowic do 
Warszawy. W ramach Harcerskiego Sanitariatu Warszawy prowadziła 
szkolenia, o których napisała : „ Zbierałam kandydatki do służby sanitarnej, \/ 
szkoliłam patrole sanitarne. Byłam w stałym kontakcie z innymi organizacjami 
jak ZOR , KN... Prowadziła praktykę lekarską w przychodniach na 
Czerniakowskiej i na Puławskiej. We wrześniu 1942 do AK została 
wprowadzona przez dr. T. Bartoszka ps. „ Cegielski” ze sztabu II Rejonu Obw. 
Śródmieście. Jako „ dr Zygmuntowa” objęła funkcję lekarza Zgrupowania VII, 
gdzie „zorganizowała całkowicie służbą sanitarną ( ...) tj. w 6 kompaniach, \f 
dając wszędzie niewiasty przez siebie wyszkolone Następnie jako inspektorka 
sanitarna przy Referacie Sanitarnym WSK KO AK Warszawa, pracowała w 
komisji lekarek , opracowując program szkolenia sanitariuszek oraz 
regulaminy służby sanitarnej. Współdziałała z dr M. Jasiukiewiczowąreferentką 
sanitarną WSK Okręgu AK Warszawa i dr W. Bittner referentką sanitarną w 
Szefostwie WSK KG AK. Organizowała punkty sanitarne, werbowała do 
konspiracji sanitariuszki i prowadziła intensywne szkolenia patrolowych m.in. w 
swoim domu przy ul. Lenartowicza. Znajdował się tam także punkt rozdzielczy [/ 
„Biuletynu Informacyjnego3 Dn. 27 IV 1944 aresztowana przez gestapo, była 
więziona przy al. Szucha, następnie na Pawiaku[/ Do obozu koncentracyjnego ^  
Ravensbru'ck wywieziona 25 V 1944, "'ocTpazdziemika tr. przebywała w 
obozie karnym Grunenberg pod Berlinem.

Po oswobodzeniu obozu 27 IV 1945 znalazła się w Szwecji, a następnie w 
Paryżu. Działała tam w Tow. Historyczno -  Literackim i ZHP na terenie 
Francji. W 1986 na stałe wróciła do Polski. Zmarła 13 VI 1987 i spoczywa na 
Cmentarzu przy Dawnym Trakcie Starokrakowskim w Radomiu.

Z małżeństwa z Zygmuntem Lubicz-Zaleskim miała trzech synów 
(Andrzeja, Kazimierza, Romana) i córkę Monikę. Mąż Marii, profesor literatury 
na Sorbonie, wraz z synem Andrzejem ( ur. 1926) w lutym 1940 przedostał się z 
Grotowic przez Węgry do Francji, gdzie w czasie II wojny światowej m.in. był 
prezesem PCK i łącznikiem władz polskich w Londynie z Polską Organizacją 
Walki o Niepodległość. Więzień Buchenwaldu ; kawaler Orderu Wielkiego 
Legii Honorowej ( odznaczony w 1959).

APAK , T. 3058/ WSK ; ASGGW, ao. Zdziarska A., sygn. 4889, Album 
studentów. Lata 1911-1918. Akta najstarsze, s. 165; AUW, aps. sygn. 1520 
WL/RP ( Zdziarska M.) ; BN, rps. akc. 11967 ( Materiały bibliograficzne Z.

\
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4

Lubicz -  Zaleskiego); CAW , VM 73-6796 ; GBL, sygn. L. 4386 (Zdziarska 
M.) -  Dz. Pers. MS Woj. nr 12 z 26. 03. 1921- Cmentarz polski w 
Montmorency, Warszawa 1986, s. 238;
Cmentarz rzymsko - katolicki przy dawnym Trakcie Starokrakowskim , Radom 
1999, cz. 2 ; Dławichowski A., 135 Pluton AK VII Zgrupowanie..., Warszawa 
1994, s. 110, 207; Dufrat , Kobiętyû ŝ. 54 ; Dziennik Polski, 18 VII 1987 /  
(spoczywa w Warszawie na Powązkach ) ; Filipow K., Order VW 1792-1945 , 
Warszawa 1999, s. 115 ; Harcerki 1939-1945. Relacje..., s. 179, 181, 193, 349,
350 ; Kalendarz Żołnierski na rok 1921, Woj. Instytut Naukowo-Wydawniczy , 
Warszawa 1921 ; Kobylańska Z., Konfederacja Narodu, Warszawa 1999, s. 171 
; ^K unert, Słownik ..., t. III, s. 177 ; Łoza S., Czy wiesz..., s. 842 ; Maciński i /  
T., Od konspiracji # ...., Warszawa 1994, s. 182 ; Polak B., Kawalerowie VM..., 
Koszalin 1999, t. II, cz. 2, s. 239 ; Przeszłość i Pamięć , nr 32-33 z 2004, s. 34; 
Służba Polek..., cz.8, s.145; Zawadzka, Harcerstwo żeńskie na wschodzie, s.
255, 345; Zdziarska -  Zaleska M., W okopach. Pamiętnik kobiety- żołnierza, 
Warszawa 1934 ( fot. s.100) ; V Ziemianie polscy, Słownik biograficzny, 
Warszawa 1999, cz. 2, s. 143 -  147 ; Zawadzka , Harcerstwo żeńskie na 
wschodzie, s. 241, 395.

FIDAC -  zrzeszał przedstawicieli 9 państw biorących udział w I wojnie 
światowej przeciw agresji niemiecko-austriackiej : Belgię, Czechosłowację, u  
Francję, Jugosławię, Polskę, Portugalię, Rumunię, Stany Zjednoczone, Wielką 
Brytanię. Celem FIDAC było wzajemne zbliżenie i poznanie powojennego życia 
narodów alianckich, pogłębienie przyjaźni i wzajemna pomoc w organizowaniu, 
opieki nad inwalidami wojennymi.

i
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Maria Zdziarska Zaleska (1898 -  1987)

Maria Zdziarska urodziła się w Grotowicach (pow. Rawa Mazowiecka) 3 lipca 1898 r. 

jako córka właściciela tego majątku ziemskiego, inżyniera Kazimierza Zdziarskiego i Anny 

Kamilli z Arkuszewskich. W 1914 r. ukończyła prywatne gimnazjum żeńskie w Klarysewie. 

Od 1911 r. związana ze skautingiem polskim, od 1913 r. prowadziła żeńskie drużyny 

skautowe. W 1916 r. podjęła studia medyczne na Uniwersytecie Warszawskim. Aktywna 

działaczka i organizatorka skautingu, w 1917 r. została członkiem Komendy Naczelnej ZHP. 

Działała również w POW. W listopadzie 1918 r. brała udział w przejmowaniu i organizacji 

Szpitala Ujazdowskiego. 5 grudnia 1918 r. jako sanitariuszka weszła w skład załogi 

pierwszego pociągu sanitarnego wyruszającego do Lwowa. Do maja 1919 r. pełniła funkcję 

sanitariuszki w kolumnie sanitarnej „A” Wschód i IV batalionie 4 Pułku Piechoty Legionów. 

We wrześniu 1919 r. powołana na lekarza III batalionu 4 PP Legionów. Od kwietnia 1920 r. 

lekarz 605 szpitala polowego (w stopniu kaprala). 22 sierpnia 1920 r. podczas odwrotu 4 

pułku pod Hrubieszowem tyły zaatakowane zostały przez bolszewicką kawalerię. Maria 

Zdziarska opatrywała rannych, słowem i własnym przykładem dodając odwagi żołnierzom i 

wzywając ich do zachowania porządku do obrony. Wyczerpana, ugrzęzła w bagnie nad rz. 

Huczwą i dostała się do niewoli bolszewickiej. Zdołała zbiec z transportu jeńców. W Horodle 

została aresztowana i osadzona w więzieniu w Kowlu jako podejrzana o szpiegostwo. Zdołała 

jednak przekonać bolszewików o swej niewinności i została zwolniona. 28 sierpnia 1920 r. 

przedostała się przez front i powróciła do pułku. Za te czyny została odznaczona VM 5 klasy 

(l.k. 439) i mianowana podporucznikiem.

W czasie walk 4 pułku pod Hrubieszowem zginęła jej cioteczna siostra, sanitariuszka 

Teresa Grodzińska (VM).

W 1921 r. w III powstaniu śląskim była lekarzem II baonu 8  Tarnogórskiego Pułku 

Piechoty. W 1923 r. ukończyła studia medyczne. Jako lekarz pracowała w Osadzie 

Krechowieckiej, następnie w sanatorium dziecięcym w Busku. W 1925 r. poślubiła Zygmunta 

Lubicz-Zaleskiego i zamieszkała wraz z nim w Paryżu. Wybuch II wojny światowej zastał ją  

wraz z rodziną na wakacjach w Polsce. W kampanii wrześniowej organizowała punkty 

sanitarne w powiecie rawskim, później pracowała w szpitalu jenieckim w Rawie 

Mazowieckiej. Mąż i najstarszy syn przedostali się przez „zieloną granicę” do Szwajcarii i 

Francji. Maria Zdziarska Zaleska z młodszymi dziećmi pozostała w Warszawie. W latach 

1940-1944 lekarz ZWZ-AK (pseud. „Doktor Zygmuntowa”), awansowana do stopnia 

porucznika. Prowadziła szkolenia sanitarne i organizowała zaplecze medyczne AK w rejonie
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Śródmieścia dla przyszłych działań powstańczych. 27 kwietnia 1944 r. aresztowana przez

gestapo, więziona na Szucha, w Pawiaku i obozach koncentracyjnych. Uwolniona w kwietniu

1945 r., po leczeniu przez Czerwony Krzyż w Szwecji, zamieszkała we Francji. Z dniem 1 

stycznia 1961 r. awansowana do stopnia kapitana przez gen. W. Andersa. Przewodnicząca 

ZHP we Francji, członek Towarzystwa Historyczno-Literackiego w Paryżu. W 1984 roku 

współpracowała przy realizacji przez TVP filmu biograficznego o Stefanie Drzewieckim.

W 1985 r. postanowiła powrócić na stałe do Polski. Zmarła 13 lipca 1987 r. w 

Warszawie, pochowana na Powązkach w grobie rodzinnym Zdziarskich. Prócz VM 

odznaczona KW, KN, SKZ z Miecz.

Wspomnienia Marii Zdziarskiej Zaleskiej z okresu pierwszej wojny światowej i wojny 

polsko-sowieckiej W okopach. Pamiętnik kobiety-lekarza batalionu publikowane były po raz 

pierwszy w odcinkach w tygodniku „Kobieta Współczesna”, I wydanie książkowe ukazało się 

w 1934 r., II w 2000 r. Druga książka: Płomienne czasy. Dzieje rodziny polskiej w czasie II 

wojny światowej została wydana w Paryżu w 1985 r.

Mąż Zygmunt Lubicz-Zaleski, profesor literatury, wykładowca na Sorbonie, w latach

II wojny światowej więzień Buchenwaldu, prezes Towarzystwa Historyczno-Literackiego w 

Paryżu, zm. 1967. Dzieci: Andrzej ur. 1926 zm. 1943, Kazimierz Piotr (C. Pierre) ur. 1928, 

inżynier fizyk, Roman, ur. 1933, inżynier, Monika, ur. 1935, etnograf, polonistka.

Źródła: CAW, VM 73-6796; C. Łukomski, B. Polak i in., Kawalerowie Yirtuti, t. II cz. 2 s. 239; Ziemianie 
polscyXXw. Słownik biograficzny, t. 5; Marian Nowy, Płomienne czasy, „Panorama Polska” 2002 nr 11 (109); 
Maria Zdziarska Zaleska (wspomnienie) „Więź” 1988 nr 1 s. 136; M. Zdziarska-Zaleska Pamiętnik kobiety -  
lekarza batalionu, Warszawa 1934; tejże: Płomienne czasy. Dzieje rodziny polskiej w czasie II wojny światowej, 
Paryż 1985.
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„ jcoęyright: S. P, !». London

.■
W d n iu  1 3  l i p c a  1987 r .z m a r ła  w Warszawie d r .M aria  Z a le sk a  

z domu Z d z ia r s k a ,k tó r e j  d ł u g o l e t n i e j  s łu ż b ie  w walce o wolną 

Po lskę  pragnę pośw ięc ić  t o  w spom nienie , z a c z e r p n ię te  z j e j  ży­

c io ry s u  i  p rz e b ie g u  s łu ż b y , z n a jd u ją c y c h  s i ę  w a k ta c h  S tudium  

P o ls k i  Podziem nej.

D r.H .Z aleska u r o d z i ła  s i ę  w 1898 r .w  G ro tow icach . Po ukoń- 

c z e n iu  szko ły  ś r e d n ie j  w s tą p i ła  na medycynę.

S łużbę  swą z a c z ę ła  w l i s t o p a d z i e  1918 r .w  S z p i t a l u  Ujazdow­

skim w W arszaw ie,a potem pomagała w zorgan izow aniu  p o c iąg u  s a ­

n i ta rn e g o  ,w którym  jako  " s t a r s z a  s i o s t r a ,5w y jech a ła  do Lwowa.

Od g ru d n ia  do marca 1919 r . j e s t  medyczką w kolum nie s a n i t a r n e j  

Dywizji L w o w sk ie j ,n as tęp n ie  s a n i t a r i u s z k ą  Izby Chorych 5 - e j  

kompanii 4 pu łku  Leg.,poczem  lekarzem  XII baonu tegoż  p u łk u .

Z 4 p .p .L e g .p r z e b y ła  kampanię oszm iańską aż  do  B erezyny . 

Otrzymała 3 rozkazów pochwalnych i  nom inację  na " s ta r s z e g o  

l e g i o n i ^ t ę " i  k a p r a la  p u łk u .  Kastępnym j e j  p rzy d z ia łem  b y ł  s z p i ­

t a l  połowy 605 w g ru p ie  gen.Rybaka podczas kam panii k i jo w s k i e j ,  

g d z ie  na p o le c e n ie  Szefostw a S a n i ta rn e g o  zo rgan izow ała  kompanię 

s a n i t a r n ą  d l a  Brygady Ja zd y .

W r .1 9 2 0  ponownie s łu ży  w 4 p p . l e g . j a k o  lekarz.W  s i e r p n i u  

d o s t a j e  s i ę  do n ie w o l i  b o ls z e w ic k ie j  w H ru b iesz o w ie , skąd udaje  

s i ę  j e j  u c ie c  .Hanna pod Ilołodecznem na 2 d n i przed zaw ieszeniem  

b r o n i .

Za kampanię 1920 odznaczona Krzyżem 'Walecznych i  Orderem 

Y i r c u t i  H i l i t a r i  o raz  o trzym uje awans na podpo­

r u c z n ik a ,  nadany p r z e z  Szefostw o S a n i t a r n e .

D alszą  s łu ż b ę  p e ł n i  w Warszawie jako  "medyk"na Dworcu
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Wschodnim aż  do d e m o b i l iz a c j i  w r .1921 . Z o s ta je  ociznaczona 

Krzyżem n i e p o d le g ł o ś c i  z jn ieczam i.

W pow stan iu  ś lą sk im  j e s t  lekarzem  I I  "bata lionu  8 p p .T a rn o -  

g o r s k i e j .

Po ukończeniu  s tud iów  medycznych w 1923 r .o b e jm u je  p race  

w O sadzie Krechowi ec k i  e j  nad Horyniem podczas w alk i z ty fusem , 

a potem w Busku w k o l o n i i  d z i e c i  g r u ź l i c z y c h .

VJ 1924 r .w y je ż d ż a  do Paryża na s t u d i a  s p e c j a l i s t y c z n e ,  

r .1925 wychodzi za  mąż.

3 w rz e śn ia  1959 r . z g ł a s z a  s i ę  u g en .R u p p e r ta  m eldując»że 

j e s t  gotowa s łu ż y ć  jak o  l e k a r z ,n a  co otrzyxaała odpowiedź, że 

w wojsku le k a rzy  j e s t  "aż  za d u żo " . Zorganizow ała wtedy 5 punkty 

s a n i t a r n e  d la  lu d n o śc i  c y w iln e j  w gm.Rzeczyca pow.Rawskiego, 

a 15 w rz eśn ia  z g ła s z a  s i ę  do s z p i t a l a  d la  jeńców w Rawie l i a z . ,  

dającym pomoc ponad 1500 rannym ż o łn ie rzo m . P ra c u je  tam aż do 

l i k w i d a c j i , c z y l i  do p a ź d z ie rn ik a  1939. N a s tę p n ie  pośw ięca s i ę  

le c z e n iu  lu d n o ś c i  c y w i ln e j .

W l i p c u  1940 r .  d r .  Za le s k a  w r  Jimach o r g a n iz a c j i  "iiłużba 

K o b ie t  d la  Obrony K ra ju"prow adzi s z k o le n ie  w s łu ż b ie  s a n i t a r n e j  

w pow.Rawskim.

W 1941 r . p r z e n o s i  s i ę  do W arszaw y,gdzie obejmuje s e k re ­

t a r i a t  "S.K. O.K. " - u ,  m ob ili  ż u je  i  s z k o l i  kandyda-ćki do p a t r o l i  

s a n i t a r n y c h .

'We w rz e śn ią  1942 o trzym uje  nom inację na le k a rz a  V II Zgru­

pow ania, o rg a n iz u ją c  s łu ż b ę  s a n i t .w  całym  Zgrupowaniu, t j .  w 

S - iu  kom paniach.Poza tym prow adzi s z k o le n ie  p a t r o l i  d la  Woj­

skowej S łużby  K ob ie t (VJSK), regulam iny  d la  p a t r o l i  s a n i t .  by ły
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opracowana ca łk o w ic ie  p r z e z  n i ą .

P rócz te g o  w j e j  prywatnym m ieszkan iu  m ie ś c i ł  s i ę  punkt 

ro z d z ie lc z y  d l a  k o lp o r t e r e k  i  k u r i e r e k , a  c z ę s to  sama r o d z i e l a -  

ła  d o s ta rc z a n ą  na punkt pocz tę*

11 l i s t o p a d a  1943 z o s ta j e  odznaczona im zez D-cę A.K. 

Srebrnym Krzyżem Z a s łu g i  z m ieczam i, a rozkazem 1 fsaźd z ie rn ik a  

1944 u zy sk u je  nom inacje  do s to p n ia  po ruczn ika  A rm ii K ra jo w e j.

Aresztowana p r z e z  G estapo 27  k w ie tn ia  1944 ,p rzew ie z io n ą  

na S zucha ,po tem  na Pawiak na t . z w .S y b e r ię ,  wywieziona do 

Rawensbriick, a s tam tąd  do obozu karnego  Grunenberg pod B e r l i ­

nem.

27  k w ie tn ia  1943 r . z n a l a z ł a  s i ę  w g ru p ie  Po lek  wywiezio­

nych. z Grunenbergu p rz e z  Czerwony Krzyż do  S z w e c j i , skąd zo­

s t a ł a  r e p a t r io w a n a  do F r a n c j i  p rzez  p r z y j a c i ó ł  Francuzów.

1 sc y c zn ia  1961 r .  N aczelny  Wódz gen .A nders aw ansuje 

d r .Z a le s k ą  do s to p n ia  k a p i t a n a  S łużby Zdrow ia,

J e s t  to  więc ż y c io ry s  niezwykły bo jow niczki o wolność 

Narodu, a j e j  w ybitna s łu ż b a  p o z o s ta n ie  w pam ięc i w sp ó łczes­

nych i  w a k ta c h  h is to ry c z n y c h .

H a lin a  Czarnocka
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O ryg ina ł teg o  wspomnienia z o s t a ł  wysłany do 

Dziennika P o lsk ie g o  na ręce  p .P .H ę c ia k a  celem 

wydrukowania.

> s i e r p n i a  1987
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ZDZIARSKA-ZALESKA MARIA .D r m ed
* 3 . 7 . 1898 w G rotow icach. C. K azim ierza 
i K am ili z A rkuszew skich. Zaśl. 2 5 . 7 . 1 925  
Z y g m u n ta  Lubicz-Zaleskiego. U k. w ydz. 
lek. Uniw . W arsz. 1912-— 1918 druż . w harc., 
n a s t.  czł. kom endy  okr. i K om . Nacz. 
1916— 1918 prac . w Stow. Z iem ianek. Od 
1918 w w.  p. jak o  san it., pod lek ., lek. 
w szp it. wojsk, i oddz. liniow. (m. in. lek. 
b ao n u  piech.). Przew . zarz. gł. Z. M. P . 
we F ran c ji, w iceprzew. Zw. P r. O byw . K. P. 
we F ran c ji, od 1924  czł. zarz. i ra d y  zarz. 
F id acu . Ogł. m. in .: W  okopach (ze w spom n. 
lek . b a ta lio n u , 1934). O dzn.: V. M. 5 , 
K . N ., K. W . P ary ż  X V I, Boissiere 59 , 
te l. K leber 09-44 .
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If ^ r z y ż  Y i r t u t i  f f l i l i t a r i  1

Z d z ia rsk a  -  Z a leska  M aria

- z d ję c ia  z j e j  k s i ą ż k i  n ie  n ad a ją  s i ę  do 
p o w ie len ia .
Zmarła w 1987r* w Warszawie» u l .  L anartow icza  
16 w w i l l i  n a le ż ą c e j  do rodz iny  Z a le sk ic h .  
Może tam je sz c z e  m ieszk a ją  i  mają j e j  z d ję c ie
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Krzyż YIRTUTI MILITARI I wojna św 
AK

Warszawa

Z d z ia rsk a  -  Z a leska  Maria

-  p i e lę g n ia r i a ^ 8 l ia f  lo n c ie  I wojny św .t le k a rk a
ZWZ-AK w Warszawie.
Autorka pamiętników p t . :

i# okopach. P am iętn ik  k o b ie ty  l e k a r z a  b a t a l i o n u  
j< ItKfn -  Płomienne czasy . D zie je  ro d z in y  p o l s k i e j  w 

c z a s ie  I I  wojny św ia tow ej.
Wydawnictwo LODART, Łódź 2000

K.W ojt., 2001.
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